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M i c y a  dalmauka-choTwacka,
Na odbytym parę dni temu zjaździe w 

Rieoe uchwalili opozyoyjni posłowie c „orwaooy 
i dalmacoy sprzymierzyć się z koalioyą m »- 
dyarską i wspólnie z nią dobijać się wyodręb­
nienia wojskowego i ekonomicznego, poo^ieri 
wybrali komitet z pięciu członków dla ukła­
dów z koalicją  o warunki przymierza. Kom itet 
ów właśn'8 teraz p rzyoyl do Pesztu. R y ły  chor­
wacki minister przy jabinecie węgierskim p. 
Tomasich tak przedstawia tę sprawę-

rOd pewnego czasu powstał jakiś gorącz­
kowy ruoh w kołaoh chorwackiej opozyoyi, a 
wnet potem udzielił się on posłom dalmackim. 
Przesilenie węgierskie, przybierające coraz 
większe rozmiary, obudził* w tych politykach 
nadzieję, iż może ono posłużyć do połąozenia 
Dalmaoyi z Choiwaoyą, przyozem naturalnie 
będzie zrewidowana ugoda chorwaoko-w zgier­
ska w tym kierunku, izoy  dawała większą rę­
kojmię samoistności królestwa chorwacko-dal- 
niao, :iego. Zai Jerzano z początku woiągnąó do 
tej akeyi n i«ty lko wszystkie opozyoyjno par- 
tye, ale tak ie będące większością stronnictwo 
narodowe, aęy w ten sposób powstała manife- 
h toya w  imieniu całego narodu ohorwaokiego. 
Chooiaż dążność do połączenia Dalmaoyi z 
Chorwacyą opiera się na podstawie prawnej i 
z tego powodu jest podzielana przez stronni­
ctwo narodowe, jednakże ono natyohmiast za­
zna ożyło, że zaproszenia na zjazd nie przyj­
mie, ponieważ chwilę zatargu Korony z wę­
gierską sejmową większością nie uważa za mo­
ment odpowiedni do podnoszenia pprawy dal- 
maokiaj, zas isjazd p »rty j opozycyjnyc. uwa­
ża za poży;*&zny, gayż na nim one nogą się 
porozumieć i ułożyć wspólny program opozy­
cyjny, oo nłatwi roboty sejmowe. Ne zaprosze­
nie burmistrza Rapuzy odbyła się tedy w Fiu- 
mie (R ieoe) n^radr, ] ojłów  opozycyjnych ohor- 
waokich i dalmuokioh, wszelako nie wszy i tkioh, 
bo wskutek prowokacyjnego stanowiska dzien­
nika Novi Ust, popierającego bez zastrzeżeń 
węgierską koalic ję , radykalna partya Starce- 
wiozańsza nie przybyła na naradę.

hN ł konferencyi uonwaiono r*zołucyę, 
która wsaazała kierunek przyszłej polityki 
strounioiw opozycyjnych w Ohorwacyi. Posta­
nowiono mianowicie popierać naród węgierski 
w jego walce o polityczną samoistnosć, wszela­
ko pud warunkiem, że nascąpi napowrót woie- 
lenie Dalmaoyi do królestwa chorwackiego, a 
także będp.m usi«wunti ugodowemi poręczona 
zupełna swoboda prasy i wyborów, oraz wszel­
kie inne prawa OLoiwuuyi będą dokładniej 
określone, częściowe zaś także rozszerzone. Po­
pieranie węgierskiej koalioyi może więo nastą- 
ńó tylko i tej podstawie, którą wskazała 

rsądz-.ca partya narodowe w  swej deklaracji, 
złożonej w sejmie węgierskim. Przez defegacyę 
oświadczyła ona, ie  chętnie popierać będzie 
wszystkie narodowe żądania Węgrów, o ile one 
usz. nują prawa narodu chorwackiego, wszela­
ko nie moie popierać uomagania « ę  węgier­
skiej kcmeudy, bo to włf śnie uwlaoaa godnośoi 
chorwackiego ję°:yka. Jeżeli koalioj > ohoe i 
tej sprawie pomooy chorwackiej, muci z go7  
otwarcie i wyraźnie uznuó, że dobijają S 
dla W ęg ier komendy madyarsi iej, chce, apy 
na terytoryum chorwaokiem p i  iow ała^w y ą 
oznie mowa chorwaoka, oczywiście a .
Wujskr Tak brzmiało oświadozenn de g  y 
chorwackiej, lecz nod tym  wzglęoen pozostaje 
stanowisko koalioyi dotąd albo wręos neg y 
Wne, albo też nader n'ejasne. 1 pozyoya ' 
Wacka, jak to wynika z je j rezoluoyi 
skie,, nie choe czyn ’ ć koalioyi węgn -aeJ 
^nyoh ustępstw od warunków podanych prz* 
stronnictwo narodowe.

„Nieusprawiedliw iona jen tedy s”1- 0 
koaliuyjno węg orskich dzienników z tego, e 
rezolnoya przyjęta w Fiume wy padła na o 
rzyść koalioyi. Ona dopiero wtedy rtfypaani 
ha tę korzyść, jeżeli z góry unne s ędą i  dane 
tękojmie. Koalioyjne dzienniki nawet tenden­
cyjnie zmieniają ważne wyraź >nia rezóluoyi, 
°kłamująo w ten sposób W ęgrów  uo do chor-
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PAMIĘTNIKI SZEFA T.UNEJ fOLIC 'l,
(Z  francuskiego)

wachioh zastrzeżeń i dając przez to samo dc 
zrozumienia, iż owyoh zastrzeżeń nie przyimą. 
A  pomimo tego huoznie się cieszą z pomocy, 
na 1 ciągająoej >m z Chorwacyi. Zaiste, d iifieile 
est satiram non scribere!

„W obeo tego można powiedzieć, źe pomi­
mo rezoluoyi uohwalonuj w Fiumib, polityka 
chorwaoka nie zmieni kierunku, a stronniotwo 
narodowe wytrwa, przy swem postanowien:u, 
że powinno się dawać królowi, 00 jest królew ­
skiego, a państwowej wspólności ohorwacko- 
węgierskiej również to, 00 się je j należy pod 
warunkiem uszanowania, samorządnych praw 
Chorwacyi".

Tak oto p. Tołassich wyjaśnia demonstra- 
cyę opozycyjnych posłów, t zgromadzonych w 
Fiume. B yć tedy może, iż wysłany przez nich 
d ' F e t 'tu  komitet nietylko nie zawrze sojuszu 
z koalicyą węgierską, ale poznawszy je j ma- 
dyaryzaoyjne zamiary, zerwie z nią wszelkie 
stosunki, 00 może oię stanie początkiem walki 
Chorwatów z W ęgram i.

Pozostaje nam jestoze wytłómaozyć, dla­
czego p. Tomasich powiada, że „dążność do 
połączenia Dalmaoyi z Chorwacyą opmra się 
na podstaw'e prawnej*, oraz dlaczego w rezo­
luoyi fiumańskiej powiadziano, iź  powinno „na­
powrót nastąpić wcielenie* (re-inkorporacya) 

lmaoyi do Chorwaoyi.
Przed wiekiem X Iy m  Dalnmoya stano­

wiła samodzielne państwo słowiańskie. W  owym 
wieku król węgierski W ładysław zdobył część 
Dalmaoyi, przyłączył ją  do Chorwaoyi, będącej 
węgierskiem wassalsty,em, skąd też poozło, że 
królowie węgierscy noszą tytu ł królów delma- 
okiah. Druga, większa uzęść Dalm aoyi,;wpadła 
pod panowanie weneokie. Dopiero w r. 1797, 
po pokoju w Campo Formio, ta oząśó Dal ma 
oyi razem z W eneoyą przeszła pod panowanie 
austryaokie, lecz po nokoju Pressburskim w r. 
I805ym Napoleon I  oddzielił obie te częśoi 
Dalmaoyi od Austro-W ęgiei, a przyłąozył je  do 
Włoch, w roku zaś 1810 stworzył z nioh 1111- 
ryę. Wszelako w r. I8 l4 tym  wróciła cała Dal­
m acja  do A ustryi i odtąd już pozostałe przy niej.

Na tej w ięc podstawie, że część Dalmaoyi 
należała do roku“1805ego do Chorwacyi, doma­
ga się ona „re-inkorporaoyiM już całego tego 
kraju.

E k o iM iw iia  tniędzynarudbwka.
Pod protektoratem króla belgijskiego i na 

j* g o  Życzenie odbył s^ę teraz w  belgijskiem  
mieśoie Mona kongres sooyologów, pedagogów,

Eisarzy polityoenyoh, delegatów stowarzyszeń 
andlowyoh i przemysłowych, słynnych podró­

żników, misyonarzy i różnych innych speoya- 
listów w  rzeozaoL społeoznych. Naradzano się 
nad zagadnieniem: co zrobić, aby narody eu­
ropejskie, skrępowane upaństwowieniem wszel­
kich objawów żyoia, ujętego w ścisłe przepisy 
kodeksoT",, i przez to traoąoe rzutkośó, samu- 
dz lność, energią, fizyozne zdrowie 1 śmiałe 
pomysły, ożywre, podnieść, zaohęoió do ioh da­
wnej przedsi ębiorozcśoi, której Europa zawdzię- 
oza swe przodujące jeszcze dotąd stanowisko 
w  świecie, ale któie prawdopodobnie utraci? 
Zadar:e piękne i bardzo ważne, samo posta­
wienie jego zasługuje na wdzięczność p iwsze- 
ohną. W ybitni socyoiogowie już dawno zwra- 
oaó poozęli uwagę ipołeozeństw europejskich, 
że one starzeją i gnuśni^ą w silnych kleszozaoh 
upaństwowionego życia, ale te głosy oozyw i- 
śoie nie mogły ozynić tak potężnego wrażenia, 
jakie może być wytworzone przez jakieś sto­
warzyszenie, któreby ustawicznie chórem wo­
łało o naprawę stosunków, a mając coraz w ię­
ksze w pływ y, oddziaływało na parlamenty i 
rządy. Dlatego kongres w Mona zasługuje na 
pierwsze miejnee pośród wszystkich, burdzo li-  
oznych w tym  roku.

Naturalnie nikt na tym  kongresie nie do­
radzał łamać ustrojów państwowych i społe- 
oznyoh, bo taka rewolucyjna metour nie była­
by nigdzie przyjęta i tylko skompromitowała­
by kongres. Zresztą potrzaskać to, co już jest, 
to nie znaczy stworzyć rzeoz pełna żyoia i

energi; to tylko sprowadzić jeszcze większą n e- 
dolę. Do wszystkiego potrzeba odpowiedmch 
ludzi, a więo i odpowiedńioh społeczeństw. D la­
tego to udają się tylko te rewolucye, które są 
ostataiem słowem długiej ewolucyi, mozolnej 
przygotowawczej pracy

Otóż kongres w i£ons przedowszystkiem 
orzekł, że trzeba zmienić system wychowania 
i nauczania m łodzieży, aby po jakich dwóch, 
trzeoh pokoleniach wytworzyło się społeozeń- 
stwo rzutkie, przedsiębioreri, któreby ju t samo, 
w miarę wzrosta swych sił moralnych i fizy- 
cznyoh, ( o rt« bardziej rrzuoałc z siebie więzy 
biurokratyczne. Kongres postawił tedy Europie 
za wzOr sysueru wychowawczy staro-grecki: 
jak najmniej ślęozema nad gramatykami staro­
żytnych i nowoczesnych rjzytów , nad ohrono- 
logią, nad genbalogioznomi drzewami wszelzioh 
b>-łych dyaastyj, nad teoryarni ntmkowemi, 
Które ju t  zbankrutowały i L ^., natomiast za­
lecił wprowadzić do W3®y8tkich szkół męzkich 
i żeńskioh g  nnastykę jako jeder z głównych 
przedmiotów obowi tzkowyob, a obok niej roz­
w ijać także odwagi przcRonań samodzielność 
myślenia, wolę, hurt w znoszeniu prseoiwnośoi, 
oraz umiejętność walczenia z niemi. Te posta­
nowienia kongresu woale nie są czemś nowem, 
dobrze jsdnak, że zaraz uchwalono na nim za­
łożyć w  różnyoh krajach stowarzyszenia dla 
ustawicznej propagandy zreformowania szkol­
nictwa.

Nowem natomiast jest postanowienie kon­
gresu, że trzeba dążyć do usunięcia wszelkioh 
murów celnych i fisaalnych baryer, ale i tego 
nie można zrobić odrazu, zwłaszoza w Europie. 
Można zmierzać do tego pośrednio, mianowicie 
w ten sposób, że wszystkie Giem_o dotychczas 
zupełrie dzikie, lub zaledwie oświetlone brza­
skiem oyw ilizaoyi, a esacze i” e należące do 
żadnego państwa, będą uznane ta  wspólny 
wszystkich krajów europejskich teren expioa- 
taoyjny, pozostający t ż pod wspólną opieką 
konsulów. Tam każdy dzielny człowiek pow i­
nien mieć szerokie pole do działalności, a wszel­
kioh wskazówek będzie mu udzielało m iędzy­
narodowe biuro etnograficzne, które, zdaniem 
kongresu, trzeba utrzymywać kosztem wszyst- 
l i e r  państw przy trybunale międzynarodowym 
w Jladze. O założenie takiego biura wniesie 
petycyę prezydyum Kongresu do I I  konferencyi 
pokojowej, która ma się niebawem zebrać. W y ­
wóz towarów io  takich krajów powinien być 
także wolny od opłat calnyoh, niejednakowy oh 
dla wszystkich państw -syropejskieh. To  będzie 
początkiem  ekonomicznej m ięazynaroaow t >, 
która z czasem może zapanuje i w  Europie.

Korespondencye.
Wiedeń 10 pazaziernika.

(Brosaura p. Waleryana Pieuceykowsniego o Try ­
bunale administracyjnym. Poireeba reformy tego 

Trybunału.)

(y). P. W aleryan P^eńczykowski, autor 
licznycŁ rozpraw z dziedziny prawa admini- 
stiaoyjnego, wydał właśnie w języku  nie­
mieckim broszurę pod tytułom „E 11 Perfassungs- 
bruob“ , w której stara się przeprowadzić do­
wód, iż najwyższy Trybunał adminiscraoyjny 
y ■ Austryi mija s ik ze swojem powołaniem, 
gd y t zupełnie inny kierunek działalności r.a 
-reślił mu prawodawca, a inny w ytw orzyła 

praktyka. W  myśl konstytuoyi szozytną mi- 
sy^ Trybunału admi ristracyjnego jest czuwać 
nad tem, ażeby oała administracya zarówno 
państwowa jak i autonomiczna, obraoała się w 
legalnych gran cach, tymczasem w praktyce 
staje ten -ybunał na jednostrounem stanowi­
sku obrony podmiotowych praw jednostek, ozy 
toż korporaoyi przeoiw społeczeństwu i uważa 
za swojo wyłączne zadanie „załatw iać kawał 
k i“ i orzekać, ozy subjektywne prawa stron, 
w zywających jego pomooy, nie zostały naru­
szone przez nielegalne orzeczenia władz admi­
nistracyjnych. Takie wypaczenie edne, z naj­
wyższych władz państwu wyoh nazywa au­
tor naruszeniom konstytucji i nawołuje w swej 
broszurze czynniki decydująco, aby postarały

się o przeprowadzenie odpowiedniej reformy 
Trybunału adminiscraoyjnpgu,

Broszura p. Pieńczykowskiego, napisana 
w ielką znajomością przedmiotu, autor bo­

wiem piastuje urząd sekretarza nadwornego 
w Trybunale adm inistracyjnym , zainteresuje 
niezawoduie zawodowych prawników, dla sze­
rokiego ogółu jednak jest ona niezrozum ałą, 
bo wogóle cały Trybunał administracyjny jest 
dla r i ego poniekąd terru incognita i prooz 
adwokatów, mało ato z obywateli państwa 
zdaje sobie jasno sprawę z tego, na 00 wła­
ściwie istnieje ten Trybunał z obu prezyden­
tami, mająoymi rangę i pensyę ministrów i 
z oalym sztabem hofratów i urzędników n iż­
szej kaćegoiyi. M 'ja ją  nibraz lata, w których 
przed tą instanoyą nie zap? da ani jedno orze­
czenie w sprawach zasadniczych w ielkiej wa­
gi, mogących zainteresować ogół, zwykle zaś 
rozprawy, rozgrywające się przed Trybunałem 
administracyjnym, dotyczą caęstc przedmio­
tów tak błahych, ze aż śmiech zbiera n& 
myśl, iż ustawodawstwo anstryackie pozwala 
na to, ażeby tego rodzaju drobiazgami zabiera­
ne czas najwyższym władzom

Oto np. przed kilku dniami odbyła się 
jedna z takich typowych rozpraw przed try ­
bunałem administracyjnym, a dotyczyła nastę­
pującego przedm iotu: W  gm im e niemieckiej
TJrfahr pod Linoem umarła biedna wyrobnioa, 
Petrolina Bejda, przynależna do gm iny "Wa- 
ozyoe w Czeohaoh. N ie było je j za 00 poono- 
wać, więo zarząd gm inny U ifahr sprawił je j 
pogrzeb za 12 koron i zwrócił się następnie do 
zarządu owej czeskiej gm iny W aozyce z żą­
daniem zwrotu tej kwoty. Reprezentacya cze­
skiej gm iny uchwaliła odmówić temu żądaniu, 
motywując odmowę tem, że według czeskiej 
ustawy o op.eoe nad ubogimi, obowiązek u- 
trzym yw »n ia  ubogich, cię iący na gm inie p rzy­
należność:: , nie mieści w sobie takżo obowiąsku 
pokryoia kosztów pogrzebu ubogich, zmarłych 
po za granioami Czech. Namiestnictwo w  Pra­
dze, do którego zarząd gmi iy Urfahr wniósł 
rekurs, zatwierdziło ową uchwałę zarządu gm • 
ny "Waczyo. W obec tego w ójt i radni z Ur- 
fahru, nic ohoąc da/ować Czechom z W aozyo 
owych 12 koron, postanowili zwróoió się z za­
żaleniem do Trybunału administracyjnego. 
Skutkiem tego zażalenia odbyła się więo przed 
pełnym senatem Trybunału admin.at-acyjnego 
rozprawa z całym aparatem biurokratycznym. 
Osobno delegowany urzędnik ministerstwa spraw 
wewnętrzny oh bronił legalności orzeozenia wy­
danego przez namiestnictwo w  Pradze, pod­
czas gdy  adwokat, najęty przez zarząd gm iny 
Urfahr, w ykazyw ał jego  nielegalność. Ostate­
cznie po przeprowadzonej rozprawi',, która za­
jęła kilka godzin ozasu, wydał Trybunał admi­
nistracyjny wyrok, orzeKająoy, źe owa uohwała 
Namiestniotwa w Pradze była meiegamą, gdyż 
obowiązek zaopatrzenia ubogich, ciężący na 
gm inie przynależności obejmuje tak ie  obo­
wiązek sprawienia im pogrzebu, i  pomyśleć, 
że oały spór rozchodr.i:' się o 12 koron i że 
zajmować Sij nim musiał areopag Trybunału 
administracyjnego, złozony z siedmiu hotratów 
i prezydenta, a pensy a każdego Lofrata w y ­
nos' ezterdzieści kilka Koron dziennie, prezy­
denta aaś przeszło ośmdzienąt koron dziennie, 
gdyż prezydent pobiera 80.000 koron rocznie, 
a iiofraci przeciętnie po 16.000 Koron.

Wynagrodzenie tych funkeyonaryuszy 
państwo wyoh za jeden kwadrans ioh pracy 
przewyższa całą wartość przedmiotu spornego, 
a jednak muszą oni aajmować s.ę takiemi la- 
paliami, nale^ ,,oemi raozej do zakresu działania 
bractw kościelnyoh lub Towarzystw  św, Józefa 
a Arymatei, które w  po zuom ohr_osoijańskiego 
obowiązku grzebią biednyoh umarłych, nie p y ­
tając o to, czy mają należycie wystawiony pa­
szport na tamten świat.

C-dyby praca p Pieńczykowskiego przy­
czyniła się du reformy w tym  aieranku, aby 
wyplenić tego rodzniu chwasty biurokratyczne 
i podnieść powagę i znaozenie Trybunału ad­
ministracyjnego, położyłby on tem ogromną 
zasłngą.

S e j m .

Lw ów  12 października.
{Peryod V I I I .  ■‘Jesya I I .  Posiedemie 33).

(Dokończenie.)
Ku koLoowi wczorajszego posiedzenia 

izba przyjęła wszystkie propozycye W ydziału  
Krajowego, dotyczące 20 drobnych spraw ad­
ministracyjnych rozmaitych gmin j powiatów 
w kraju. I  tak zez wolono: reprezeniacyom po­
wiatowym w Łańoucie i w Przemyślanach na 
pobói w roku 1905 wyższych dodatków powia­
towych do podatków bezpośrednich j gminie 
miasta Kałusza na pobór opłaty gminnej od 
czynszów najmu; gm nom : Bukowsko, F ry ­
sztak, Gorlice, Komarno, Lipnik, Mszanę dol­
no, i Podwołoozy&ka na pobór opłat gminnyoh 
od napojów spirytusowych; gm inie Rozwadów 
na pobór podwyższonych opłat gminnych od 
napojów spirytusowych; gminie Bór w il- 
kowsk , powiatu bialskiego, na pobór 170'/0 
dodatków gminnych od podatków bezpośre­
dnich na łokrycie niedoboru budżetowego w 
.atac 1: 1 36, 19u6, 1907 ; gm.nom : Knihm in 
kolonia, Myślenice, Żywifcc i Zator, na pobór 
opłaty gminnej od psów ; reprezentacyi powia­
towej y Turoe na pobór w roku 1&06 w y i-  
szyo- dodatków powiatowych do podatków 
bezpośrednich; gm inie miasta Buozaoza na 
pobór opłat gminnych od wina, nie podle­
gającego podatkowi konsumcyjnemu i od mio­
du ; Radzie powiatowej w Kamionce stru- 
m iłowej na pobór opiat mytniozyoh na dro­
dze powiatowej Zadwórze-Streptów ; Radzie 
powiatowej w Rudnikach na pobór opłat 
mytniozych od mostu powiatowego na je ­
ziorze w Błozwi dolnej oraz obszarowi 
dworskiemu w Dołhem na pobór opłat my- 
tniccyoh od przewozu przez rzekę Dniestr w  
Dołherr.

W  końcu dokonano uzr.pełniująoyeh w y­
borów do komisyj, które w ypadły pc myśli 
podanych wczoraj przez nas propozy o y i ; a w ięc 
wybrane do komisyi szkolnej X  Paw lickiego, 
do komisy górniozej p. W idta, gminnej ’p. 
Obertyńskiego, zaś saniti ,rnej d rt Giafcińskiego

Na tem o goazinie 2 mm. 20 zan k n i^o  
posiedzenie. Następne w  sobotę o 11 przeu- 
połudmeir

Z kroniki sejmowej.
(O  reformę tcyborcsą).

Na idbytem wwzorag pupoładaiu zebraniu 
Klub lew oy wysadzi,1 ze swego gror.a komisyę 
r czterech członków, która do osternastu dni 
przedstawi hluh^wi wnioski dotycząc- reformy 
wyborczej do Sejmu w duohn idemokratyzo- 
war a praw wyborozych

( Z  komisyi administracyjnej).
Eom .rya administracyjna przydzieliła re ■ 

fe ra ty : O Dndowie skrzydła gmachu sejmowe­
go —  p. Gnier.oszowi; o fund. pożyozkowrm 
na budowę koszar —  p. Tarnowskiemu; o 
zmianie ustaw budowlanych —  p. M aissow i, o 
biurach pośrednictwo, praoy —  p. Z. Tarnow­
skiemu; o zdrojowiskach —  p. prof. Marsowi; 
o funduszu sierooym — p. Meisi owi.

{Z  icomisyi wodnej).
Komisya wodna przydzieliła referaty : o 

regu lacji rzek Kanałowych —  p. Mernnowi- 
o zow i; o budowie dróg wodnyoh —  p. K o z ­
łowskiemu; o zmianie § 47 ust. woanej — p. 
Kobrzyńskiemu.

( Z  kon.isyi drogowej).
Referat o akoyi m ogowej "‘'Wydziału kra­

jowego obj«jł p. Urbański.
( Z  komisyi budietowej). 

odzielono reisraty. jak następuje: A.) W y- 
d a t k i .  Rufer. I. „Reprezentaoya kraju“ i 
Rubr. I I . „Zarząd" p. Skałkowsk’ . Rubr III. 
„Spraw y zdro wotne": „Koszta leczenia i wy- 
datk. na srpiti le “ , „K ra jow y zakład obłąka­
nych w Kulparkow ie'', „Koszta sopitalne przy­
jęte na fnndusj krajowy i zasiłki", „Koszta 
utrzymywania podrzutków" we Lw ow ie, „Pu 
bliozna służba zdrow ia" i .Zasiłki dla zakła­
dów sanitarnych" p. Laskowski. „E ra  ow j

(Ciąg daDzy).

ROZDZTAŁ IV.
Gilotyna.

P. Taylor, człowiek niesłyohanie zaon.- 
htimo ohłoduego pozoru, rad był mie Pr '>  
sobie pomocnika m ło l-go  i pełnego zapału; 
Jsaym się stawił w jego  biurze dla objeo.u mo- 
J3h obowiązków, przyjął_ mnie nad*.wyczaj ser- 
Ocznie. B y Id to 6go p&zdziernika 1886 r*

— Mój Kochany Goron —  rzekł —  doorze 
^afiłeś, będziesz miał roboty rniuada i silnych 
Wzruszeń oi nie braknie. Dz ś właśnie w nocy 
1,l>raoeni zostaną F rey  i Jfiv 'ćre. T y  obudzisz 
■^hiera, ja Freya

Przebiegł mnie mały areszozyk.
Gc prawda podczas mojego pobytu w  Rze- 

° zypospolitej Argentyńskie , bywałem m euJ 
R a d k ie m  egzekucyj doraźnych, widywałem
Jak wieszano na m a s z t a c h  r,buntów asy ih ma  ̂u-
aów; podczas wojny, wm oioh oozaoh-pod Mon 
o^liard, rozstrzelano kilku turkosów za drobny 
fabuneK —  sohwytanie kur indyków, a to 
Wspomnienie zostałc mi w  pamięci, jako jeosn 
z najstraszniejszych obrazów tej strasznej 
wojny.

Jako poruoznik reuerwy w  Rennes, ko- 
Jaend»rowałem pikietą żołnierzy, otaczających

gilotynę.... aUm w iaział tylko opadanie i błysk

I  oto teraz miałem odegrać sam rolę w  
tym  ponurym dramacie, miałem obudzić czło­
wieka, idącego na rusztować i«.

Czekało mnie nowe, niedoświadozane do­
tąd wzruszsnie, a dodać należy, że w owym 
cza '.o byłem  zdania, iż  społeozeńjtwo m, pra­
wo karać śmiercią swych członków szkodliwych.

M im owoli jednak przychodziło mi na 
m yil, że dziwnym trafem, jak to powiadają: 
wóz stawał przed wołami i że miałem śoiąć 
głowę mordrrcom, choć nie zaaresztowałem 
jeszcze sui jednego.

P. Tay lor zaDrowaaził mnie do prokura­
tora generalnego, który nam bliższych instru- 
kcyi udzielił i dał nam papiery d< wręczenia: 
skazańoom, jałmużnihowi, pułkownikowi gwar- 
dyi republikańskiej, porucznikowi tandarme- 
ry i Sekwany, komisarzow: polioyi z  cyrku ,
la Roąuette, homisarzowi z G entilly  itd. .td

8Inoh jąo bardzo uważnie zleceń proku­
ratora generalnego, spostrzegłam nagle na krze­
śle człowieka / postawie przygnębionej, w sur­
ducie zbyt obszernym, z dużym parasolem w 
niezgrabnych rękauh. W yg lą  ał tak pokornie, 
tak smutno, że w  pierwszej ohw ili są eiłem, iż 
to on ma zostać straconym.

Przeryw ał prokur itorow i co chwila, pyta­
jąc o coś głosem przyciszonym, drżącym, do 
la ty wały mnie ty lko słowa urywane:

—  in *t rument.. Trzeba oszczędzać instru­

ment... eztaohety ustaw ić.. instrument zabez- 
pieozyć ...

Oczyma zapytałem  p. Taylor, eo to za 
i sden ?

— To  kat —  odpowedzi.ał mi na ucho.
—  Co ? ten marny, zbudzony człeozyna był 

w ykonawcą najwyższej kary ?
Jakże był niepodobny do^ żw aw ego uoso­

bienia pomsty publicznej, k tór* każdy z nas 
tworzy sobie w myśli.

Źue jest mieć wyobraźnię zbyt ż y w ą : na­
daje ona bowiem cotężny majestat w szyst­
kim a ktom, którym, społeozeoisiwo się b ron i; 
poetyzu je ona podstawy, na których te obro­
na silę opiera, W  zawodzie po licyjnym  i 
aUmin."straćyinym rozczarowania szybko p rzy ­
chodzą

PL Taylor w tt emniesył mnie w  w ieiki 
k ło p o t , trapiący zawsze polioyę w  przeddzień, 
w  którym  gilotyna ustawiana bywa na placu 
de Roąuette

—  Pisedewszystkiem — objrśniał mnie — 
trzeba się strzedz meay< krenyi dzienników  i 
uiedopuśoió do tego, aby wieczorne doniosły, 
iż o śwtoie odbędz’6 się egzekucya.

T o  nejważniejsza troska. Ja sam miewa- 
łem ją  zu każdym razem przez razy dwadzie­
ścia pięń, ilekroć prowadziłem skazańoa na 
lusztuwamie.

Rze*czy nawet groźne i złow rogie mie- 
Yają s tro ry  kom iczne; do takich najeżą w 
ohwiii eg,zekucyi tysiączne w yb ieg i, dla, odwró­

cenia czujności reporterów, którzy w lot ohwy- 
tają to, czego się im mówić nie chce.

Ta  w łaśn ie, że się tak w yrażę „pod­
szewka* faktów najdonioślejszych , * ludziom 
obdarzonym w yobraźn ią , filozofiozne uwagi 
nasuwa.

W szystkie te wrażenia, przebyte w p ierw ­
szym dniu mojego w jjśoir do policyi, w iazę 
w swej pamięci tak żywo, jak gdyby się wczo­
raj zdarzyły.

Nazajutrz imałem prowadzić cziow i tka 
na straoenie. Dla zabicia czasu, koledzy za­
prosili mnie na kolaoyę po teatrze. Ponawia 
się to za każdym razem, nie mogłem je ­
dnak nigdy z banalnośoią tego zwyczaju się 
pogodzić.

Owego wieczoru udałem się do W ode­
w ilu na „Fam ilie pont-B iquet" wraz z sędeią 
śiedozym, który miał mi towarzyszyć do celi 
skazańoa. Uśmiałem się bardzo, gdy m; powie­
dział, źe za temat ‘posłużyła autorow’ przygo­
da z jego żyoia.

—  Istotnie — rzekł —  zdarzyło mi się raz 
przerwać śledztwo dlatego tylko, że zostałem 
zaproszony na polowanie.

Z  nieuniknioną ooojętnośoią, którą się 
zdobywa r moim zawodzie, śmiałem się z tej 
komedyi, bęaącej jakby wstępem do krwawego 
dramatu, w którym my mieliśmy odegrać rolę 
reżyserów.

Pierwsze wrażenia bywaję zw ykle tak 
silne, że do dziś dnia pamiętam noc, poprze

dzającą egzekucyę, ktOrei miałem być świ 
kiem po rat pierwszy.

Dreszcze mnie chwyciły, gdy  po kolt 
moi ■"•spółoieoiadniny zac ię li opowiadać o : .1 
dniach potwornyoh, to znowu sypać anegc 
kami o gilotyn ie.

Opowiadano m ięazy innemi, że za cza. 
drugiego cesarstwa, dyrektor w ięzienia la 
ąuetie miał zwyczaj wydawać bp.nkietdlas 
ań ia w  nocy przed straoeniem, lecz że z 

oaaju tego zaniechano w sprawie Troppmi 
gdyż oburzenie na przestępcę było z 
w ielkie.

W reszcie rozmowa przeszła na łoti 
którym miano soiąó g łow y nazajutrz.

R iy ióre i F rey  by li to dwaj bultaje : 
gorszego gatunLa, zamordowali oni dln gra 
ż j właścicielką hotelu, waowę Deshayes, 1 
to morderstwo wstrętne, banalne, niozem 
usprawiedliwione. I  odtegaczem  wyda wai 
F rey  który jako dawny lok i tor hotelu, 
tr j "  życia  fw e j ofiary. R in ć re  trzym ał t 
nogi nieszczęśliwej, podczas gdy  F rey  ją d 
Obaj jennak m ieli otrzymać karę jednakow

Niefctórzy utrzym ywali, źe zasłuży 
nią jed ym e F rey , noszący w pięknym świi 
w którym  się obracał, miano „Pechowca".

Zbrodnia została wy kryta juk w mele 
macie.

-Ciąg dalssy eastąpij.
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szpital powszechny" we Lw ow ie p. Niezabi- 
towski. „ Szpital św. Łazarza** w Krakowie i 
„Koszta utrzymania p o d rzu tk ó w " w Krakowie 
p. Leo Rubr. IV . „Dobroczynność** p. Górski. 
Rubr. V ., „Akadem.a umi^ęcności i Rada szkol­
na krajowa* i „W ydatk i na publiczne szkoły 
ludcwo** p. Kozłowski. „Prywatne zakłady na­
ukowe i wyohowaweze1*, Stowarzyszenia ku 
krzewieniu nauki i oświaty**, „Wydawnictwa** 
p. Głąbiński. „Teatry i sztuki p.ękne" p. P i- 
nińuki. „Rozmaite** p. Loewenstein. Rubry­
ka V I. „Pomniki histcryozne** p. Górski. 
Rubryka V II. „Kwaterunkowe żandafme- 
ry i i szupasnictwo** p. Potoczek. RuDryka 
Y in .  Komuniaaoye: „Drogi** p. Stpnisław Ję- 
drzejowicz. „K o le je  żelazne** p. Leo. Rubr. IX . 
„Budowy wodne i mel (orscy e" p. Rutowski. 
Rab. X  R o ln ictw o: Krajowa komisya dla spraw 
rolniczych, pensye i emerytury", „Kra jow e za­
kłady naukowe rolnicze, stypbndya i zasiłki" 
p. Milewski. „W ydatk i ra  ogólne cele rolni­
ctwa", „W ydatk i na poszczególne cele rclni 
ctwa“ , p. Andrzej Lubomirski. „Na orgamza- 
cye spółek kredytowych**, „Na klęski elemen­
tarne" p. Skaikowski. Rubr. X I, „Górnictwo** 
p. Korol Rubr. X II .  „Przem ysł rękodzieła" 
p. Malichowsai. Rubr. X I I I .  „Długi krajowe** 
p. Oleśnicki Rubr. X IV . „Rozmaite wydatki** 
p. Loewenstein.

B ) Dochody p. Mieczysław Urbański. 
„Fundusz propinaoyjny** p. S&ałkowski. „Fun­
dusz poiicyi krajowej** p. Potoczek. Fundusze: 
„Ku ltury krajowej*", „Stanowy sierociński**, 
„Aleksandra hr. Stadaiosiego*, ;)Pcżyozki kra­
jow ej z roku 1878“ p. Rotter. „Fundaoya Skarb- 
kowska", „Zamknięcie rachunkowe tunduszów 
samoistnych** p. Rotter. „Zsmkmęoie rachun­
ków za rok 1904“ p. Głątiński.

Sprawozdawca generalny . p. Dawid Abra- 
hamowioz.

(Frestotye drogowe).
W ydzia ł krajowy doszedł do przekonania 

w sprawie t zw. prestacyi drogowych w na­
turze, że z w ielu powodow zupełnie nie odpo­
wiadają one swojemu celowi. P rzedewszystkiem 
dlatego, że gm iny i powiaty r ie  mają robotni­
ka na czas, t. j. wtedy, gdy potrzebną jest na­
prawa dróg, lecz wtedy gdy ludność wiejska 
ma czas wolny, a powtóre dlatego, że wieśnia­
cy nas1 uważają prestacye za pracę narzuconą, 
przymusową, a spełnianą darmo, odrabiają ją  
więc licho i niechętnie, ozęsco wysyłają do 
niej dzieci lub starców do rzetelnej praoy nie 
zdolnych. W obec tego W ydzia ł krajowy uzna 
je, iż jest toniecznem znieśó prestacye w na 
turze, a zastąpić je  gospodarką pieniężną W y ­
dział krajowy jednak na razie nie w idzi sposo­
bu rozwiązania tego problemu. Opłata bowiem, 
jo,kąby w miejsce prostaoyi można zaprowadzić 
od „numeru** wiejskmgo, t. j. od rodziny za j­
mującej jedną zagrodę, przypominałaby znie­
sione „pogłówne", ogromme znienawidzone 
przez chłopó w; zaś przymus spłacania prestacyi 
w gotówce byłby bardzo mesprawiedliwy i 
zrujnowałby wielu ubogich chłopów. Tedy mi­
mo, i i  kilkanaśoie W ydzia łów  powiatowych 
wniósł^ do Se'mu prośbę o załatwienie tej 
sprawy, W y dział krajowy proponuie, aby za- 
latw 'enie je j odroczyć aż do czasu, gdy kraj 
zyskawszy w ielkie, nowe źródła dochodów o 
bejmie w iele z dróg gminnych i powiatowych 
we własny zarząd,

(O  Jtolcj Lwów-Stojanów.)
Wczoraj była u pana namiestnika, p. mar­

szałka kraju i kilku wybitnych posłów depu- 
tacya powiatu kamioneokiego z marszałkiem 
powiatu p. Adamem ThuLue na czele z prośbą
0 przyśpieszenie b u d o w y  kolei Lwów-Si.ojanów. 
Powiat kamionecki nie ma żadnego pułąozenia 
kolejowego. A  jest to powiat stosunkowo zaso­
bny, a nawet bogaty. Tedy nietylko ze w zglę­
du na jego interesy budowa tej kolei jest bar 
dzo potrzebną, ale i ze względu na drożyznę 
we Lw ow ie. Zasobny ten powiat bowiem, po­
łączony koleją ze Lwowem, mógłby nmstu na­
szemu doscaro saó wielu artykułów spożywczych
1 przez podniesienie w ten sposób podaży 
wpłynąć na obniżenie cen Mamy nadzieję, że 
wczorajsze zabiegi deputacyi nie miną bezo­
wocnie.

0 jura żydowskie * b  L i m
Niedawno p r z v r i o s ł y  dzienniki lwowskie 

wiadomość że rabin ? Ungar.sch-Brod dr. Jung 
wniósł preśbę do Rady szkolnej krajowej o u- 
dzieleme mu pozwolenia na założenie prywa­
tnego gimnazyum żydowskiego w nasaem mie­
ście, Jaksolw  ek sprawa ta do dziś dnia przez 
czynniki urzędowe rozstrzygniętą jeszcze nie 
została, to jednak ze względu na bardzo donio­
słe, a z góry nieobliczalne skutki jakie ona 
mogłaDy w  przyszłość' mieć dla naszego społe­
czeństwa i kraju, gdyby weszła w stan real­
nego bytu, należy je j pilniejszą poświęcić uwa­
gę i publicznie ;ą rozstrząsnąć. aby decydującej 
naszej w ładzy dać możność poznania opinii róż­
nych naszych warstw społecznych o tej przy­
gotowywanej dla nas nowości, zanim swój sąd 
o niej wyda.

Myśl urządzenia prywatnego g mnazyum 
żydowskiego w naszym kraju nie od dzisiaj 
się datuje. Przed kilku laty we właściwych sfe- 
rac : przebąkiweno o niej jako o rzeczy zupeł­
nie zrozumiałej, mającej niewątpliw ie podstawę 
w obywateiskiem uprawnieniu i w rzeczywistej 
potrzebie żydów. — Było to, jeże li aobrze po­
mnę, wówczas, kiedy ruch syoniotyesny wznie­
cił w  umysłach i uczuciach pewnych klas ż y ­
dowskich usiłowania, zm -erzająee do podniesie­
nia powagi i znaczenia żywiołu żydowskiego 
w życiu społeczeństwa. Aczkolw iek o rozpo­
częciu praktycznej abcyi dla u rzeczyw istn ien i 
tego pomysłu dotąd nie było słychać, a sprawa 
cała webec innych poważniejszych ■ więcej po­
litycznych celów programu syomstycznego ze 
szła z pola trwałego i czynnego interesu doty­
czących kół, to jednak trudno wątpić, że ona 
poza owem sprawam* w ‘ększej wagi doraźnej 
żyła w duszy interesowanych i niby czuła 
struna dźw;ęozała za kaźdem je j poruszeuiem.

Zbytecznem jest w o d c o  tego upewniać, 
ie  dr. Jung n:e bez zgody i poklasku stron­
ników 3yon:zmu i żydów o pokrewnych temuż 
poglądach społecznych powziął zamiar urzeczy­
wistnienia myśli utworzenia prywatnego g> i 
mnazyum żydowskiego. W  bujnym rozroście 
ruchu syon'styc3nego i w wielkiej liczbie ludno­
ści żydowskiej naszego kraju należy zatem szu­
kać przyczyny wyboru naszej ziemi za teren 
zbawiennej akcyi utworzenia stałej cieplarni 
żydowsko-narodowych ideałów

Cokolwiek jednak było bodźcem do wdrożenia 
starań o utworzenie gimnazyum żydowskiego 
u nas, popatrzmy ze stanowiska społecznego do

bra naszego kraju na racyę bytu i na działal­
ność ta kiej szkoły.

W  pierwszym rzędzie zachodzi pytanie, 
dla jakiej młodzieży gimnazyum żydowskie 
byłoby przeznaczone. Niejednokrotnie już z wra- 
oano uwagę na nadzwyczajne przepełnienie na- 
szyoh gimnazyów i zastanawiano się nad tym 
objawem, uważając go za w pływ  pragnienia 
szerokich warstw średniej i najuboższej naszej 
ludności przysporzenia swym synom takiego 
wykształcenia, któreby otworzyło im drogę do 
stanowisk, opierających s ę na wiedzy nauko­
wej i dyplomie akademiokim. Jak z ludności 
chrześcijańskiej włościanie, tak z żydowskiej 
najniższe klasy małych rzemieślników i han­
dlarzy zasilają obecnie nasze szkoły średnie 
najliczniejszym kontyngentem uczniów.

Jak włościanom przyświeca w dążenia do 
wykształcenia swoich dzieci w szkołach śre­
dnich gwiazda zawodu duchownego lub urzę­
dniczego, tak wspomnianej wyżej klasie ludno­
ści żydowskiej uśmiechają się ■widok' wy kiero­
wania swoich synów na lekarzy lub adwoka­
tów. Ta więc klasa ludności żydowskiej pra­
gnąca przysposobić swoich synów do zawodów 
lekarzy i adwokatów, nie może mieć powodu 
do odosobnienia ich w ozas)« nauki gimnazyal- 
nej w kole samych współwyznawców. Zawody 
te bowiem naaarzają tyle sposoDnośoi dc dzia­
łania na szerszej arenie publicznego życia, na­
wet mieszozą w sobie tai ie zadania i obowią­
zki publicznej natury, ż t zamiar ograniczenia 
pola pracy w każdym z tych dwóch zawodów 
na pewne, tylko wybrane warstwy i kategorye 
ludności nietylko jest wprost nierozumny, ale 
wręcz dla cbu stron, tj. dla lenarzy i adwoka­
tów, równie jak dla tej ludności, wśród której 
w życiu przyjdzie im działać, wręcz szkodli­
wy. Gzy można sobie dzisiaj wy^brazA, że 
ludność żydowska potrafi żyć w takiej oddziei- 
nośei od ludności chrześcijańskiej, aby nie ist­
niały między niemi najmniejsze punkty sty­
czności? Czy takie życie byłoby dla samych 
żydów pożądane ? JSne byłobyż to dobrowolnem 
odnowieniem przeżytej formy ghetta?

N ie miejsce tu wyliczać wszystkich oko­
liczności i możliwości oddziaływania nawet sa­
mego życia zawodowego żydów na to samo 
życie ohrześcijan. Taka w dzisiejszych sto­
sunkach społecznych i ustroju prawnym lu­
dności istnieje korrelacya form życia między 
żydami i chrześcijanami, że dla utrzymania 
tych stosunków i tego ustroju styczność w za­
jemna systematyczna ' i tgodliwa jest konie­
czna. Czyż nie wynika zatem z tego jasno, że 
ci, którzy w przyszłein życiu publioznem, a 
bodajby i prywatnem, zawodowem. mi,ją sta­
nąć na czele ludności, powinni już za młodu 
we wrażliwem i giętkiem życiu studenckiem 
stjkaó się obcować z rówieśnikami nnych  
wyznań i i m ego stanu spoieoznego oh rodzi­
ców ? Czyż nie byłoby wobec tego założenia 
osobnego gimnazyum żydowskiego, przesłania­
jącego mursm swoioh cendencyi i uprzedzeń 
horyzont szerszy życia młodzieży żydowskiej, 
takiem samem uchybieniem i nonsensem,
00 oddzielenie uczniów według pochodzenia 
z różnych stanów społecznych w osobnych 
szkołach ?

Nauka szkolna n.etylko rozwija umysł, 
ale wyrabia i pielęgnn 3 uczucia, upodobania i 
wstręty, oddziaływa sdnio i trwale na ducho­
wą istotę człow eka tern pewniej, im młodszym 
jest wiek osobnika, oddająoego się nauce. P e ­
wną j^st, rzeczą, że sporą jest liczba ludzi, 
którzy do- aajpuźuięjuzego wieku stoją pod 
wpływem siły nawyknienia do duchowego 
świata, zaozerpniętego z nauki gim nazyalaej w 
młodym wieku. Dlatego poważnem byłoby nie­
bezpieczeństwem dla wielu uczniów żyd ow ­
skich zaskorupianie w formie separatyzmu od 
poglądów i przyzwyczajeń, od duchowej kul­
tury rów.eśniaów chrześcijańskich, kształoą- 
oyoh s.ę w osobnych gimnazyaoh publicznych, 
którym późniejsze życie odda kierownictwo 
spraw publicznych.

Przeciw  przedstawionym tu zapatrywa­
niom mógłby ktoś ze strony żydowskiej pod 
nieśó zarzut, że skoro szkoła średnia posiada 
taki mocny i dożywotni w pływ  na rozwój da- 
oha młodzieży, należy tylko tę lub ową m ło­
dzież ze wzglęau na zamiar pokierowania je j 
duchowych dążności do pewnych szczególnych 
zadań, trzymać zdaia od szkoły, która treścią 
pielęgnowanej w  nie, kultury ,est przeoiwną 
tym zadaniom, czyli mówiąc językiem naszego 
tematu, nie należy posyłać młodzieży żydow­
skiej do naszych obecnych gimnazyów, aby 
r ie  wszozepiać w nią zasad i uczuć, odstręcza 
jących ją  od poświęcenia się dla żydowskich 
wyznanio .vo-ntrodowyeh ideałów, K toby tak 
sadził, nie ma słuszności ani ze stanowiska 
prawa natury, ani hisioryi Niechby się taki 
zapytał sumienia swego i rozumu swego, czy 
można żądać od kogoś, który z dobrej woli i 
z dobrego serca przyjął tułacza do swego do­
mu, aby pozwalał temu przytulonemu, który 
z biegiem czasu zży ł się z domem i jegc sto- 
sankami, na urządzenie się wedle swego gustu
1 swej tendencyi, zmierzającej do ukrócenia pra 
wa gospodarza do dysponowania domem swoim 
i jego stosunkami.

Może owe koła ludności żydowskiej, które 
solidaryzują się z myślą utworzenia prywatnego 
gimnazvum żydowskiego i ją  popierają, powodują 
się przykładem innych narodowości w naszej mo­
narchii. W zorow anie się takie wynika atoli z 
nieświadom ości praw narodowych i jest obja­
wem zachłanności bez wcględu na racyę sto 
punków społeoznycb, panujących w łonie ka­
żdej jednostki narodowościowej. Buó Niemcy, 
Czesi, W łosi, Słoweńcy, W ęgrzy , którzy dzi­
siaj z taką energią ; poświęceniem walczą o 
swoje sprawy kształcenia i rozwoju narodowe­
go, ozyn;ą to na gruncie ojczystej ziemi i h i­
storycznie utrwalonych stosunków panowania 
w obrębie swego terytoryum. Żydzi zaś nie, 
posiadają w żadnem z nowoozesnych państw i 
krajów samorządnych własnego ustroju pano­
wania narodowego, lecz są wszędzie klasą o- 
siadłą na podstawie kcncesyi udzielony 3h ’ m 
w większej lub mniejszej mierze w toku dzie­

jów  przez pojedyncze narody panujące. Nale­
żą !m się niezawodnie prawa społeczne, w y­
pływające z dzisiejszych poglądów na ustrój 
sił społecznych w organizacyi państwa lub 
kraju, ale do szachowania usiłowań rozwoju 
narodowego społeczeństwa panującego, zapo- 
muoą odrębnych instytucyi, przeszkadzających 
temu rozwojowi, dopuśc:C nie można

Kazimierę J .

Wypadki w iiosyi.
Petersburg Z  Moskwy donoszą: Demon- 

atracye i zaburzenia uliczne trwają dalej, a 
nswet przybierają ooraz groźniejsze rozm.ary.

Co godzina niemal wywiązują się walki mię­
dzy wojskiem, a tłumami, wśród których rolę 
dowódców objęli studenci. L iozba rannych 
ogromna, W czoraj rzucano w  mieście bomby, 
których eksplozye wywołały ogólną panikę.

Moskwa. Str0|k robotników fabryoznyoh 
ciągle się zwiększa. K ilka  grup robotników 
zmusiło warsztaty kolejowe do zaniechania 
praoy.

Moskwa. Ogłoszone urzędowe sprawozda­
nie w ylicza szczegółowo wszystkie staroia tłu ­
mu z polioyą i wojskiem w dniach 6, 7, 8 , 
S i 11 b. m. Komunikat podnosi, że w star- 
ciaoh tyoh nikt nie utracił żyoia. Ruoh strej- 
kowy nie jest ruchem ekonomicznym, lecz po- 
lityozn/m, jako demonstraoya robotników prze­
ciw ordynaoyi wyborczej do dumy. Z prowinoyi 
doniesiono o rozmaitych niepokojach w wielu 
miejscowościach Rosyi środkowej.

Charków. W jb u ch ł tu strejk robotników 
we wszystkich fabrykach. Przyszło już do 
staroia z wojskiem. W ie lu  robotników pokale­
czyli żołnierze bagnetami.

Petersburg. Bardzo groźnie brzmią wieści 
nadohodzące z Chaibina i z głównej kwatery 
armii mandżurskiej. W t  wszystkiob je j oddzia­
łach panuje w ielkie rozprzężenie. W  kilku 
pułkach przyszło już do otwartej rewolty, którą 
dopiero po krwawej waloe można było stłu­
mić. Żołnierze nie słuchają oficerów, próoz 
tych, którzy również usposobieni są rewolucyj­
nie. Część wojska żąda wynagrodzenia pienię­
żnego lub nadania żołnńrzom  znm i za trudy 
i cierpienia, przybyto podczas wojny. W szysoy 
domagają się rychłego powrotu do kraju i gro 
żą, że j,»żeli transport wojsk do R csyi nie 
rozpocznie się natychmiast, pułki same wyru­
szą w  drogę.

Co i o czem piszą.
Bardzo ładną myśl, filozoficznie zupełnie 

usprawiedliwioną, zwłaszoza o ile dotyczy śre- 
dnioh i wyższych warstw społeczeństwa, wy­
powiada znany i sympasyozny poeta, p. Zdzi­
sław Dębicki w Gazecie Polskiej. Zdaniem jego: 

Gdyby to wszystko, co jest w ludzkiej duszy, 
Zamknięte ciężką mi.czenia zaworą,
Na świat wypuścić nagle z mrocznej głuszy —  
Toby cierpienia takie wstało morze,
Żebyśmy nad niem uklękli z pokorą 
I  w bezmiar cichej wpatrzeni niedoli 
Poznali, że nie ból, co krzyczy, boli,
A ’e, że stoaroć głębiej duszę orze 
Ból, który milczy, bo mówić nie może...

Z izby sądowej.
Kraków 11 października.

( Krociowy iebrak).
Przed sądem powiatowym karnym odbyła 

się tu wczoraj rozprawa przeoiw Hersohkowi 
Moszkowitzow i, liczącemu 83 lat, wiuśoieielowi 
realności w Podgórzu i kapitaliście, o przekro­
czenie żebractwa. Moszkowitz, mimo, że Dosia­
da kroo;owy majątek, stale żebrze po uhoach 
Kazim ierza 1 niejednokrotnie już za żebraninę 
karany był aresztem polioyjnyn? i grzywnami. 
Przed miesiącem znowu aresztowany został za 
natrętną żebraninę i wtedy znaleziono przy 
i im gotówką i papierami wartośoiowewi parę 
tysięcy koron. W  czasie rozprawy Moszkowitz 
tłómaezył się, że żebrze tylko „na podatki", 
ale sąd nie uwzgxędmł tego motywu i skazał 
go na 24 godzin aresztu Mcszkowitz odsiedział 
już tę karę i prawdopodobnie rozpoczął znowu 
zbieranib grosza „na podatki".

KRONIK
Lwów 12 października.

honorowe obywatelstwo nadała Rada 
gminna Nowego Targu p. Ignacemu Moczydłow­
skiemu, sekretarzowi sądowemu, w uznaniu zasług, 
jakie dla dobra gminy położył.

Stan zdrowia Stanisława Wyspiańskiego
pogorszył się do tego stopnia, że lekarze opieku­
jący się nim nie mają najmi iejezej nadziei cnoćby 
ohwilowego jeszon polepszenia. Przed kilku dniami 
na własne żądanie sprowadzono do chorego lię - 
dza, koóiy go wyspowiadał, oraz opatrzył ostatniem 
namaszczeniem. Były to ostatnie chwile przytomności; 
od tej pory autor „Wesela" nikogo nie poznaje, a 
sądząc z urywanych słów, jakie się wydobywają 
z ust jego, chory umysł opanowały halucyn&cye i 
wizye. Zdaniem lekarzyj, tego rodzaju agonia może 
potrwać dłuższy czas.

Konkurs na starszego dozorcę kopalni soli 
rozpisuje Zarząd salinarny w Wieliczce. Początko­
wa płaca 1400 K. Podania do 10 listopada.

Stypendyum na ksztnłcanie się w malar­
stwie zagranicą o rocznych 1600 K. z fundacyi. 
ś. p. Maksymiliana i Franciszka Siemianowskich 
przyznał Wydziwł krajowy na rok bieżący p. Ja­
nowi Januszewskiemu, uczniowi Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie.

Na teatr ruski we Lwowie złożone we wrze­
śniu składki wynosiły 2890 K. Plan teatru jest 
wystawiony w lokalu „Proświty" i może być tam 
oglądany.

SIUD. Dnia 14 b. m. odbędzie się w kościele 
parafialnym w Sobolowie ślub p. Jana Baldwina 
Ramułta z panią Karoliną z hr. Borkowskich Chwa- 
libogową.

Konkurs na stypendyum maturzystów 
z r. 1882. Dla utrwalenia pamięci dwudziestole­
tniej rocznicy ukończenia gimnazyum złożyli ucze­
stnicy zjazdu koleżeńskiego z r. 1882 potrzebny 
fundusz na utworzenie jednego lub dwu. stypen- 
dyów dla wyjątkowo zdolnych a biednych matu­
rzystów, którzy postanowili poświęcić się po ukoń­
czeniu Btudj>ów uniwersyteckich, samóislmej pro­
duktywnej pracy w kraju na polu przemysłu, rol­
nictwa, handlu !ub techniki, z wyklucza. p'em za- 
Wudu Ściśle urzędniczego.

W  roku 1902/8 udzielono z dwó. )h w ten 
sposÓD utworzonych stypendyćw jedno p. Mieczy 
sławowi Kryńskiemu, slucnaczowi poi itechniki 
lwowskiej, który pobierał jo taaźe w lrtaoh 
1903/4 i 1904/5. Drugie stypendyum pobierał w 
roku szkolnym 1904 słuchacz pol'tecbnikf śp. 
Stanisław Kluss.

Przystępując do nadania dwóch stypendyów 
po 400 koron na rok szkolny 19O5/l906>, uprasza 
komitet stypendyjny wszystkich, którzy pragnęli­
by ubiegać się o nie, aby na ręo« kolegi dra Ka­
rola Czernego, adwokata we Lwowie, pl„ Bernar­
dy ńsk:' 1. 10 wnieśli podania, zaopatrzone w  świa­
dectwa ubóstwa, szkolne i urodzenia, ni unmej kró­
tką autobiografią z podaniem zamiarów' na przy­
szłość, a to najdalej do 20 pażd.ierni ika 1905 r. 
Zarazem zawiadamia się kompetenti iw, którzy 
wnieśli podania w roku ubiegłym o i tudanie rze­
czonego stypendyum, że mugą załącz niki swych 
podań podjąć u dra Karola Czernego w czasie od 
15 do 80 października b. r.

Szanowne Redakcye innych pism UDrasza się
0 łaskawe powtórzenie tego ogłoszenia. Imieniem 
komitetu kolegów: Dr. Karol Czerny, adwokat
krajowy we Lwowie.

Uroczysta inauguracya roku szkolnego 
1905/1906 na uriwsrsytecie lwowskim odbyła
się dziś przedpołudniem w auli uniwersytetu. Po­
przedziła ją msza św. w kościele św Mikołaja, od­
prawiona przez arcybiskupa Webera. Około godz. 
Y g ll zgromadziła się bardzo liczna publiczność 
w auli uniwersytetu, zapełniając ją po brzegi. Na 
uroczystość zjawili się Ich Eksceiencye: X X . arcy­
biskup* Bilczewski, Szeptycki i Teodorowicz, pre­
zes Akademii Umiejętności St, Tarnowski, prezy 
dent austro-węg. Banku Biliński, prezydent sądu 
Tchorznicki, rektor uniwersytetu Jagiellońskiego 
X. dr. Pawlicki, następnie prof. Zoll młodszy z Kra­
kowa, prof. Bobrzyński, prezes Wydziału kra­
jowego dr. Piłat, rek'orowie prof. Szpiiman i Widt, 
wiceprezydent Dylewski, prezydent miasta Michal­
ski, senat i liczne grono profesorów.

Uroczystość zagaił rektor uniwersytetu prof. 
Glueiński. Złożywszy podziękowanie poprzedniemu 
rektoiowi za jego skuteczną pracę około rozwoju 
uniwersytetu lwowskiego, uczcił pamięć zmarłych 
tego roku profesorów uniwersytetu, śp. prof. Dra 
Gustawa Piotrowskiego i prof. Wehra. W  kró- 
tkiem sprawozdaniu działalności uniwersytetu w 
UDiegłym roku podniósł prof. Gluzińeki doniosłe 
znaczenie takiego faktu w dziejach uniwersytetu, 
jakim było wybudowanie osobnego gmaonu dla 
biblioteki.

Sprawa budowy nowego gmachu dla uniwer­
sytetu i wszelkich zamierzonych udogodnień na 
wydziale medycznym znajduje się na najlepszej 
drodze do załatwienia, dzięki staraniom ministra 
Piętaka i szefa sekcyi Ćwiklińskiego. — W  końcu 
swego przemówienia przedstawił pror. Gluziński w 
Krótkości rozwój fakultetów lekarskich w Polsce.

Po rektorze zabrał głos prof. Kallenbach i 
wygłosił bardzo interesujący odczyt o Mikołaju 
Reju“ .

Powrót z placu boju. Poseł sejmowy hr. 
Jan Szeptycki otrzymał wczoraj od syna swego hr. 
Stanisława, kapitana I  klasy, który był przydzie­
lony do armii rosyjskiej, jako attacM wojskowy, 
telegram z Irkucka z doniesieniem, że jest zdrów
1 wraca do kraju.

Sensacyjna zbrodnia. Z W«necyi donoszą, 
że w zamku Oderzo aresztowano hrabinę Collalto 
pod zarzutem ciągłego pastwienia się nad ojcem i 
usiłowania zamordowania matki. Rodzina Collaltów 
należy do najstarszych rodów szlacheckich Wenecyi.

Z Wilna donoszą: Na mocy przepisów mini- 
steryalnych zięża nie mogli wstępować na wyższe 
kursa do zagranicznych akademij. Obecnie rzecśoue 
przepisy zostały uchylone, dzięki czemu z wileń­
skiej --zym.-katolickfuj dyecezyi,1 udało się dwóch 
zięiy na kursa teolugiczne do Insbruku.

Klub posłów ruskich w parlamencis. Po­
słowie Barwiński i Gładyszowski z powodu wnie­
sienia przez p. Bazylego Jaworskiego bezaptobaty 
kluba ruskiBgo interpelacyi w parlamencie w spra­
wie procesu karnego Trylowsiiego, w której to 
interpelacyi uczyniono osobiste wycieczki przeciw 
namiestnikowi Potockiomu, wystosowali dc prezesa 
klubu p. Romańczuka list, który kuńozy się na- 
stępującą konklunyą: „ Gdy p. Jaworski na w}a0ną 
rękę z socyalistami wniósł rzeczoną iaterpelacyę, 
podpisani mają zaszyt omajmić, że przynależność 
ich do klubu ruskiego z p. Jaworskim, który po­
stąpił wbraw wyraźnym uchwałom klubu, stała się 
niemożliwą".

Pożar. Folwark w Błyszczy wodach, w powie­
cie żółkiewskim, właunośó p. Jana Mullera, spłonął 
tymi dniami prawie doszczętnie. Ocalała tylko go­
rzelnia i budynek mieszkalny. Szkodę wynosi orze 
szło 80.000 koron.

Wymuszenie na dyrekcyi opery. Wczoraj 
po południu zgłosiło się do dyr. Grąbczewskiego 
kilku wyrostków i zaofiarowało mu się na tzw. 
klakierów w zamian za wolne bilety na galeryi. 
Dyr. Grąbczewski oczywiście edmówił, a wtedy 
kandydaci na klakierów oświadczyli, że zemszczą 
się. Kupili sobie rzeczywiście bilety na galeryę 
na wczorajsze przedstawienie „Gyganeryi** i chciel’ 
wysykaó artystów. Rozpoczęli w pierwszym akcie. 
Lecz polieya zaraz jednego po drugim wyrzuciła 
z teatru. Później jeszcze w drugim i trzecim akcie 
tu i ówdzie, zapewne jakiś przyjaciel wyrzuconych, 
próbował również sykać, lecz uspokojony pizez 
ajenta policyjnego wnet przestawał.

50-letni jubileusz kapłaństwa obchodził 
tymi dniami X. Marcin Biały, proboszcz w Brzo­
zowie i 1 anomk kapituły przemyskiej. Na uroczy­
stość tę zjechał z Przemyśla X. biskup Fischer i 
xięża z całego dekanatu. Szczególniej serdeczną 
owacyę urządziła sędziwemu jubilatowi miodzież 
szkolne i óhór „Sokoła1*.

Sądy doraźne, z  Warszawy donoszą, że 
w nocy z niedzieli na poniedzi iłek uzbiujeni ludzie 
przeciągali po wsi Potok za rogatką Marymoncką, 
tropiąc złodziei i dokouywując na nich krwawych 
sądów doraźnych. Pod ciosami i kulami padło kil­
kunastu ludzi, znanych złodzie..

„Sokół" W Kałuszu urządza w niedzielę, 
jaao w rocznicę kościuszkowską, wieczornicę, na 
której odegrana będzie sztaba Lasoty „Kościuszko 
pod Racławicami “ i scena z obrazu historyczno- 
ludowego ,,Bartoiz Głowacki",

Sprzedaż dóbr. Tarnopolski Głos Folstd 
donosi, że dr. Niementowski ma sprzedać Zbaraż 
Prusakowi z pod Poznania, który w ruinach zamku, 
tak wsławionego przez Sienkiewicza, ma założyć 
gorzelnię. Dotychczasowe i kłady rozbijają się o
50.000 koron p. Niementowski żąda 800.000 K., 
a dostaje 750.000.

Zimowy rozkład jałdy na miejskiej kolei 
elektrycznej rozDocznie się z dn: sm 16 paździer­
nika. Wedle tego rozkładu ruch na iu kolei bę­
dzie się rozpoczynał o pół godziny później, niż pod­
czas letniego rozkładu jazdy, tak, że pierwoze wozy 
odjeżdżać będą ze stacyi w śródmieściu przy we 
łach Hetmańskich w kierunkach „Dworzec - Łycza- 
ków-Park Kilińskiego o godz. 6 30 rano, opuszczać 
zaś tędę te staoye o godz. lite j w nocy. Na linii 
„Cerkiew św. Piotra i Pawła-Cmentarz Łyczakow­
ski" kursować będzie stale jeden wóz od godziny 
2giej po południu do goaz. btej wieczorem.

Bilety peronowe- Dyrekcye kolei zaprowa­
dziła na próbę i .bonamentowe bilety wstępu na 
peron, WRŻne na miesiąc kalendarzowy, w cenie 
4 koron za bilet. — Bilety nabywać można w ka­
sach osobowyoh na stacyach ck kolei anstr.

Oszust w mundurku. Do poiicyi naszej na­
deszły z wielu stron skargi na trzynastoletniego 
chłopaka, ubranego w mundur studencki z trzema 
paskami, który wyayskuje od dłuższego ( easu różne 
osoby, utrzymujące się z trzymania studentów na 
stanoyi. Przedstawia on się jako student gin aa- 
zyalny i umaw’s, o mieszkanie z wiktem, za które 
zaraz ma nadesłać pieniądze to brat ziądz, to 
jakiś wuj itp. Gdy iednak jiieniądze nie nadcho­
dzą, ani listy od kogoś z rodziny, chłopak przy­
pierany do muru, znika i rozkwaterowujt się 
w ten sam sposób u innej rodziny. Stwierdzono,

że za każdym razem podaje inne nazwisko, a pod 
żadnem z nich w żadnem gimnazyum nie jest zna­
ny. Ostatnio mieszkał w ten sposób u niejakiej 
pani Wolińskiej jako Andrzej Ortyński. Niety Iko 
nie zapłacił jej za tydzień pobytu, ale jeszcze wy­
łudził od niej kilka koron rzekomo na telegramy 
i listy polecone dc rodziców. Tym sprytnym oszu­
stem ma być Andrzej Semkow, wypędzony z gi­
mnazyum Samborskiego.

Testament poiskiego milionera śp. Juliu­
sza Kunitzera, zamordowanego przed tygodniem 
w Łodzi w tramwaju, otwarto onegdaj w sądzie. 
Poza legatami dla rodziny znalazły s.ę w nim na 
stępujące zapisy na cele putliozne przeważnie dla  
miasta Łodzi: Dla robotników 15.000 rubłi; dla
pracowników kantora i administracyi 26.000 rubli; 
na założenie przy chrześc. Tow dobroczynności 
przytułku dla biednych wdów i sierót po praco­
wnikach fabrycznych w Widzewie 26.000 rb.; na 
6 stypendyów 24.000 rb. (każde stypendyum po
4.000 rb.) dla wycbowańców: szkoły przemyslowo- 
rękodzielniczej w Łodz:, gimnazyów żeńskiego 
i męskiego w Łodzi, szkoły handlowej w Łodzr, 
studentów warszawskiej politechniki i warszaw­
skiego uniwersytetu; gminie ewangelickiej św. 
Trójcy 40.000 rb.; gmiaie ewpngelickiej św. Jana
16.000 rb.; parafii kościoła katol. św. Krzyża
10.000 rb.; parafii prawosławnej w Łodzi 5.000 
rb.; chrześcijańskiemu Towarzystwu dobroczynności
40.000 rb.; żj dowskiemu Towarzystwu dooroczyn- 
ności 10.000 rubli; straży ogniowej ochotniczej
5.000 rubli; gminie ewangelickiej w Kaliszu
10.000 rubli.

Z kolei. Dyrekoya kolei jańetwowycn we 
Lwowie rozpisała lioytacyę na dostawę rozmaitych 
materyałów do oświetlenia, czyszczenia i uszczel 
nienia wyrobów eztnuklerskioh i tkackich, wyro­
bów powrożniczych, wyrobów z kaucznku, ze skó­
ry, szklanych, szczotkarskich i mebli na r. 1906. 
Bliższe warunki i formularze ofert można otrzy­
mać w biurze IV  i V  tei Dyrekcyi do dnia 24 
października 1905. Termin do wnoszenia ofert 
kończy się 25 października b. r. o godzinie 12-tej 
w południe.

W  dziedzinie budownictw? lwowskiego 
mamy przecież do zapisania dwie piękne krtmienice. 
Dotąd przeważna -większość, może jakich 80 na 
100 budowanych Wf Lwowie kamienie, nietylko 
raziła dobry »mak brzj ćkiemi liniami, niesmaczne- 
mi ozdobami, brakiem pięknych proporcyj, stoso­
waniem tandety i surogatów zamiast materyałów 
droższych, ale także najczęściej niepraktycznym 
rozkładem nienmiejętnoscią wyzyskania miejsca, 
zanadto hoinem szafowauiem grubych murów wte- 
dy, gdy doskonale można było się obejść lekkimi 
i cienkimi, niezabezpieozeniem parterów od wilgoci, 
brzydkiemi klatkami schodowemi etc. Budowni­
czowie. gdy im robiono zarzuty, że tak brzydko 
budują, tłumaczyli się zawsze, że bauherrjwu (to 
znaczy ci, którzy obstalowują budowę domu) nie 
chcą drożej płacić, a ze tanią zapłatę nie mogą 
nic lepszego zbudować. Może to i prawda, a może 
mają racyę ci, którzy przypuszczają, że budowni­
ctwo lwowskie stoi dlatego na tak niskim pozio­
mie, iż większość budowniczych lwowskich stano­
wią nie architekoi wykształceni w politechnikach, 
ale zwykli majstrowie mnrarsoy, ludzie estetycznie 
i technicznie mało wykształceni.

W  danym razie kwestyi tej nie chcemy 
rozstrzygać, a tylko zapisujemy fakł pomyślny, że 
w roku bieżącym stanęły w nascem mieście dwie 
prawdziwie piękne kamienice. Jedua z nich przy 
rogu ulicy Akadomickiej i Chorążczyzny, będąca 
■własnością dr. Segalc, a zbudowana przej: archi­
tektów Ulama i Kędzierskiego. Jest ona w stylu 
oecesyjnym, ale podczae -gdy większość kamień’ c 
w tym stylu, budowanych zarówno - u nas, jak 
i zagranicą, należy do wyrodków i potworów, ta 
jest tak piękną, tak w liniach swych szlachetną, 
tak niozem nie obrażającą poczucia estetycznego, 
owszem działająca zawsze na nie w sposób łagodny 
i kojący, a przytem jest taL bogatą w linia, tak 
umysł ten, który siwarztł plan tej kamienicy ani 
na chwilę nie oddał się lenistwa, lecz wszystko 
co rysował: ozy ramy okien, czy balkony, czy 
drzwi, ozy schody, czy ozdoby fasady i dachu 
wszędzie był twórczym, wszędzie chciał hołd zło­
żyć pięknu —  iż rezultat zupełnie wynagrodził 
jego usiłowania. Kamienica robi nadzwyczaj miłe 
wrażenie, przenosi nas do Europy, a życzyć sobie 
tylko należy, żeby stała się bodźcem dla innych 
architektów, do budowania równie pięknych do­
mów. Zaznaczyć zaś jeszcze wypada, że i pod 
względem ekonomicznym kancienica tu odpowiada 
najbardziej wygórowanym wymaganiom. Dr. Segal 
kupił grant wynoszący 146 sążni kwadratowych 
za 16? 000 koron. Zatem sążeń wypadł mu prawie 
po 1.120 koron, włożył w kamienicę około 
400 000 koron, ale dzięki doskonałemu rozkładowi 
i nadawyczaj umiejętnemu wyzyskaniu miejsca ma 
tyle lokalów i tak pięknych, że wynajął je wszyst­
kie wpierw jeszcze, nim kamienica była skończona 
i przez pierwszych lat dwanaście będzie miał czy­
stego dochoau 20°/0, a po dwunasta latach jeszcze 
około 10°/0.

Drngą, także niepospolicie piękną kamienicą 
jest zbudowany przez architektę Zacharyew* cza 
wielki, okazały dom w stylu gotyckim dla p. Bro- 
miiskiego przy ulicy Krzyżowej (na Kastelówce). 
Wszystkie ozdoby stylowe są tu tak delikatne, sub­
telne i piękne, że powinszować ich można temu 
młodemu architekcie, synowi ś. p. znakomitego pro­
fesora architektury na politechnice lwowskiej Roz­
kład v ewnętrzny pomieszkać jest tuta’ także nad­
zwyczaj praktyczny i rozumnie urządzony.

Pokoje są obszerne, sufity wysokie, każde po 
mieszkanie posiada nietylko duże i widne przedpo­
koje, ale także łazienki i wszelkie wygody gospo­
darskie doskonale urządzone, a przecież, mimo 
wszystao, kamienica kosztuje wcale nie órogo, bo 
po 230 koron za metr kwadratowy zabudowanej 
przestrzeni. Odznacza s » ona jeszcze tern, że ma 
wszędzie przeprowadzone centralne ogrzewanie, tak, 
że lokato- najmując mieszkanie, odrp-u je najmuje 
z opałem i z gwarancyą, że temperatura nawet 
w najgorszych warunkach, więc nawet przy — 24 
stopniach Celsiusza na dworze, będzie w pokojach 
wynosiła co najmniej -J- 16 stopni Celsiusza. Je­
żeli ter eksperyment z ogrzewaniem uda się p. 
Bromilskiemu, to zeohoą go zapewne naśladować 
wszyscy właściciele domów, bo odpadnie wydatek 
znacznie większy na piece kafiowb, a nadto loka- 
torowie zyskają na przestrzeni i pozbędą się nie­
znośnego pyłu i swądu, jakie zawsze piece robią.

Zły przykład. Przed kilku dniami z wnętrza 
budynku Thedłre frangai. w Paryżu dały się 
słyszeć wczesną godziną poranną głośne wołania. 
Stróże teatrain otworzyli salę i znaleźli w jeanej 
z lóż dwóch młodzieńców, Zaprowadzono ich na 
polioyę, uznano ich bowiem, pomimo stanowczych 
protestów, za zwykłych złodzie*. Tntaj dopiero o- 
powiedzieli komisarzowi poiicyi bardzo zwykłą, ale 
zarazem komiczną historyę. Przyjechali w przed­
dzień z prowinoyi, gdzie Są zaangażowań w je­
dnym z małych teatrów —  i oczywiście nie mogi 
opuŚGió sposobności udania się na przedstawieni

w ę g i e l  k a m i e n n y K C K S , B R Y K I E T Y ,
A IJ T B A ^ Y T  
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Spółka importu w ęgla kamiennego
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PRZEGLĄD z dnia la października 1906J S
do Thedtre franęais, tej „wyższej szkoły aktor­
skiej11. —  Znużeni jednak całodzienną podróżą, 
zasnęli pod koniec przedstawienia tak twardo, iż 
nie zauważyli, kiedy się sala opróżniła. Także i 
służba teatralna, zamykająca loże, nie zwróciła na 
nich uwagi. Nad ranem dopiero przebudzili się, 
a nie mogąc wśród ciemności znaleźć wyjścia, za­
częli wołać o pomoc. Po tych wyjaśnieniach uwol­
nił ich komisarz, dał im tylko ojcowskie napo­
mnienie, że jakkolwiek nie jest wielkim występ­
kiem zasnąć podczas przedstawienia w teatrze, to 
jednak aktorzy nie powinni dawać tak złego przy­
kładu,

Restauracya polska w Charbinic Kucharz 
warszawski p. St. Sochacki, który udał się do Man- 
dżuryi, zaangażowany przez generała Kuropatk.na, 
obeonie otworzył w Charhinie restauracyę „war­
szawską® na wielką skalę. Do pomocy w prowa­
dzeniu zakładu pan Sochacki powołał kilku ku­
charzy i kelnerów z Warszawy.

Ośm milionów nagrody. Jeden * członków 
brazylijskiej Izby deputowanych postawił przed 
niejakim czasem wniosek, aby wyznaczyć ośm mi­
lionów koron nagrody za wynalezienie niezawo­
dnego środka leczniczego na suchoty. Wniosek ten, 
jak ogłasza obeonie British Medicał Journal, zo­
stał uchwalony przez parlament brazylijski, ale na­
dano mu słusznie szerszy zakres. Uchwalono bo­
wiem, że wspomnianą nagrodę może otrzymać ka­
żdy, zarówno Brazylijczyk, jak też obcokrajowiec, 
który wynajdzie skuteczny środek profilaktyczny 
lub leczniczy na gruźlicę, kiłę lub raka. Brazylij- 
ski minister spraw wewnętrznych zamierza urze­
czywistnienie tej uchwały powierzyć specyalnej 
komisyi, składającej się z przedstawiciela tamtej­
szej narodowej Akademii medycznej, oraz czterech 
innych członków podobnych stowarzyszeń nauko ■ 
wych w Niemczech, Anglii, Prancyi i Włoszech. 
Rząd brazylijski zastrzega sobie tylko kierownictwo 
obrad tej komisyi.

Temperatura dnia 10 października o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -j-2, we Lwowie 
-j-8, w Tarnopolu --j-4, w Czemioweach -[-6, 
w Wiedniu -j-6, w Salcburgu —|~S, w Gracu —j-5, 
w Pradze 5, w Tryeście -{-9, w Abbazyi 4-8, 
w Raguzie -j-12, w Budapeszcie —|-4, w Berlinie 
-j-6, w Hamburgu -(-6, w Monachium -j-4, 
w Zurychu -j-4, w Genewie -j-6, w Lugano 
—j—11, w Anglii —j-12, w Paryżu —+-11, w Biarritz 
—j- 8, w Nizay —f-11, w północnych 'W łoszech-j-6, 
we Florencji -j-6, w Rzymie -j-9, w Neapolu 
4-10, w Palermo -j-15, w Madrycie —}—8, w Sztok­
holmie -j-4, w Petersburgu -f-8, w Wilnie —j—B, 
w Warszawie -j-4, w Moskwie —|—6, w Kijowie 
-j-6, w Odessie -j-12, w Ser&jewie - f i ,  w Belgra­
dzie -j-4, w Bukaroszcie 4-10, w Sofii -j-9, w Kon­
stantynopolu — 11, w Atenach -j-12. (Temperatura 
według Celsiusza).

Ogólne zachmurzenie w całej Europie. Gdzie­
niegdzie deszcz, gdzieniegdzie śniegi.

Zmarli, w  Goryoyi X. Ludwik Wolański, 
prałat domowy Ojca świętego i rzeczywisty szam- 
belan, przeżywszy lat 69. S. p. X. Wolański po­
chodził z Poznańskiego i podobno pozostawił w ma­
nuskryptach wiele cennych prac, między innemi 
historyę watykańskiego soboru.

Stan powietrza. T. o 8. 7 rano -f- 8 R. w poł. 
-j- 10 R. Bar. 7«8. Spada. Słota.

W restauracyi.
Gość. Proszę dla mnie obiad i dla mojego 

także obiad.
Garson. Czy podać państwu jednocześnie ? 
Dopełnione nieoo przysłowie.

Z lubą byle chatka w lesie —
Przy tysiącach złotych w kiesie.

psa

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Macie­

rzyństwo “ dramat R. Bracco.— W  piątek „Faust®, 
opera w 6 aktach Gounoda. Występ Zoe Nesledi 
Mingardi Henryka Drzewieckiego, Wiktora Grąb- 
Newskiego i Juliana Jeromina. —  W  sobotę po 
ra* l-szy Bagienko®, komedya w 8 aktach Bo- 
^ ław a  Gorczyńskiego. -  W  niedzielę o godzinie 
®7z popoł. Kościuszko pod Racławicami , obraz 
hl8t°rycZny ze śpiewami w 6 aktach (7 odsłonach) 
opisał W. A. Lasota. W  niedzielę o godz. 7 /s 
»Chopin u opera Orefioe’go. „Tedzie
si9 . 2  Filharmonii. Dziś we
81[koncert Gemmy Bellincioni, z towarzyszeniem 
Qrfel«*try w„ys£0Wej pod kierownictwem kapel­
mistrz* Konopaska Słynna artystka przyjechała
£ *  ^ozoraj i odbyła p^óbę z prof. Neuhausere^

„ a* 8ze młoda, urocza, głos PrześllcEny ’TT̂ ^  
^ es‘ychany, umiejętność śpiewu wielka Ulab'T *  
^  s-riystkę powita cały muzykalny Lwów 

>' nł samym zapewne entuzyazmem J® •
®złym roka Gemma Bellincioni śpiewać będzie po 
a* druei w Bobote dnia 14 października,

Konopaska
dniari . a8i jeszcze w sobotę 

j, oież z towarzyszeniem orkiestry p. 
^gram  tego koncertu podamy jutro Orkiestra

dyrekeya tę rolę powierzyła p. Miłowskiej, a rolę 
Muzetty, bardzo dobrze wykonaną przez p. Miłow- 
ską oddała pannie Kaftalównie, toby opera bardzo 
na tern zyskała.

Za to kwartet cyganów był pod każdym 
względem doskonały. P. Drzewiecki zalicza rolę 
poety do najlepszych w swoim repertuarze. P. Grąb- 
czewski był świetnym malarzem i śpiewał prześli­
cznie; p. Jeromin jest wybornym filozofem, a aryę 
do paltota odśpiewał doskonale, wreszcie p. Okoń­
ski był dobrym muzykiem, a powinien tylko po­
starać się o to, aby jego arya o papudze wysu­
wała się bardziej na pierwszy plan. Podczas gdy 
on ją śpiewa, powinno na scenie być mniej ruchu 
i hałasu.

Jakkolwiek ani chóry, ani orkiestra nie były 
pewne, nawet w pierwszym akcie nastąpiło małe 
zamieszanie, to jednak wogóle rzecz biorąc, przed­
stawienie było dobre.

Publiczności zebrało się bardzo dużo, i okla­
skiwała artystów gorąco, a oburzała się na nieu­
sprawiedliwione sykania, odzywające się z początku 
z galeryi.

* Paweł Verlalne: Księga mądrości. Przełożył 
z oryginała A d a m  St odo r .  Stanisławów. Albin 
Staudacher i Ska. — Warszawa, Jan Fischer. 1906,

W  tych dniach opuścił prasę tomik z prze­
kładem poezyj Verłaine’a. Tłumacz p. Stodor, zna­
ny już z innych tłumaczeń, jakoież i ze swych 
własnych utwoiów, dokonał bardzo szczęśliwego 
wyboru, wśród licznych dzieł francuskiego poety 
przekładając: „Sagesse®.

Jest to bowiem zbiór poematów, niezmiernie 
charakterystycznych nietylko dla samego poety, 
ale i dla zrozumienia przeobrażenia się duchowego 
wielu wybitnych autorów francuskich. Wszyscy 
ci, o których właśnie myślę, zaczynali swe ka- 
ryery literackie brnąc w . poezyi materyalistycznej, 
wyuzdanej, szydzącej ze wszystkich dogmatów mo­
ralności i religii.

Przesyt jednak wkrótce nastąpił, pustka du- 
ohowa stawała się dla każdego taką męczarnią, iż 
szukać poczynał stałego gruntu w wyższej moral­
ności, w hasłach wzniosłych, a więc w religii 
i miłośoi ojczyzny. Takim wybitnym przykładem 
są najpierw dwaj wielcy mistrze krytyki współ­
czesnej : J u l e s  L e m a i t r e  i B r u n e t i ó r e .  
Obaj zaczęli od pozytywizma — pierwszy jest dziś 
głową nacyonalizmu francuskiego, drugi głosi cześć 
dla tradycyi, dla autorytetu, więc głównie dla wła­
dzy Kościoła, a nawet składa publiczne wyznanie 
wiary ( Tttnps, styczeń 1906).

Z powieściopisarzy Marcel P r e y o s t  kreślił 
do niedawna obrazy wyuzdanego Paryża („Demi- 
viergesu), a potem w powieści „Yierges fortes®
sławi wzniosłe kobiety

B o u r g e t ,  autor również 
z obyozajnością fin de sićcle, zmienia

lekkich powieści 
nagle cały

o^zj 8otowujeiia następny konoert: Saiut-Saensa, Dan 
M*cabre, od dawna we Lwowie nie wykonywany. 

C °loSSeum Hermanów. Od l-g ° do io -®0 
^ 4dzleraika Ma Maryewska i Leopold Morozo- 

lc*i artyści teatrów warszawskich. Lidya Dobra- 
el Błynna tancerka w płomieniach. 14 gwiazd 

ktrycznych. 12 atrakcyj. W niedzielę i święta i  
Postaw ien ia .

Kronika krakowska.
.  (Frooes Angelusa). Na początku dzisiejszej 

zprawy odczytano pytania ułożone dla ławy 
p *ysięglycb_ d 0 Angelusa odnosi się 12 pytań
Jawnych o oszustwo i 2 ewentualne o eprzeme- 

. zeHie. Obrońca dr. Goldhammer żądał posta- 
n;<f łl!a Pytań ewentualnych co do lichwy i sprze 
, Mierzenia w miejsce pytań o jszustwo, a e ry 
o8Unał M aniu  odmówił. O g?dz. 7,12 zaczęły się 

 ̂ wywody prokuratora.

* Literatura i sztuka.
n, ^  opery. Niesłychanie energiczna dyrekcja
mi8zef opery zasypuje nas coraz nowymi utwora- 

Zainiast, jak to jest powszechnie zwyczajem 
P^ tarzHÓ już wystawione. Tym sposobem oprócz 
"^opina® słyszeliśmy już po jednym razie „Aidę , 
L > W y ę ® ,  Pajaców®, wczoraj „Cyganeryę , 
ier, U8*y8*ymy „Fausta*. Na brak rozmaitości 

^daru nie może więc nikt narzekać, 
d, »Cygansrya“ należy do oper, mających bar- 
i 0 Piękne tradycye we Lwowie. Przed czterema 
a y Wystawił ją bowiem p. Pawlikowski przy po 
,°cy p, Chodakowskiego nader świetnie, ta

że lepiei wystawionej nie widiielismy ni- 
gdzie, ani nawet we Włoszech. Rolę Mimi kre 
°wala wtedy p. Bohuss - Hellerowa, najbardziej u- 
roeza i najbardziej poetyczna Mimi. Oczywiście na 
9 wyżynę wznieść się nie mogła wczoraj p. Ka- 

ttalówna, bo ani nie posiada tych warunków co 
P- Bohuss-Hellerowa, ani tego głosn, ani tej po- 
8zyi w calem swem artystycznem usposobieniu 

eJ Mimi była według nas niezupełnie odpowie 
ni%. lubo w ostatnim akcie p. Kaftalówna rozwi 
S a także dużo uroku. Z tern wszystkiem gdyby

skazuje go na nieustannne, 
moralne.

W  uczuciowości Verlaine’a jest przeto obfita 
skala tonów, drgających bólem różnych odcieni. 
Z kontemplacyjną biernością, 8 zarazem z dziwną 
pokorną cierpliwością wpatrywał się Yerlaine w 
swe stany bolesne. Na najbliższe sprawy padał od 
nish cień, nie srogo ponury lub okropny, lecz ra­
czej smutny, łzawy, posępny, ale ostatecznie i cza- 
rowny. Verlaine ukochał swój ból, zasmakował w 
żałości i wczuwał się stopniowo w najgłębsze roz­
kosze pokory.

Dwie potęgi wywierały na Verlaine’a czar 
niewymowny: Natura i Kościół. W  nich znajdował 
zbolały życiem wśród społeczności ludzkiej poeta 
ostoję niewzruszoną i szczytne pole dla swego nie- 
ukojonego pragnienia pokornej, czystej miłości i 
mistycznych zachwytów.

W  niniejszym tomiku znajduje się cykl wier- 
szy, wyśpiewanych z głębi duszy, okropnie znęka­
nej, a spragnionej Boga. Dusza ta w wizyjnem 
przeczuciu wyobraża sobie słowa i myśli, któremi 
B óg odzywa się w tajnikach Sumienia.

Biedny śmiertelnik pyta się Chrystusa:
„Czy możliwem, bym kiedyś w szczęśliwe wieczory 
„Mógł złożyć na Twej piersi ogień mego czoła,
„Na piersi, co wspierała głowę Apostoła ?...

Na to Chrystus rzecze:

Zapewne, jeśli tylko zasłużysz, mój synu,
I  oto niech twa wiedza słaba, niezgłębiona,
Do Kościoła, co do cię wyciąga ramiona,
Mknie, by pszczoła ku kwiatom lipy lub jaśminu.

Potem zbliż się i wyznaj do ucha mojego 
"Wszystkie grzechy pokornie, be/, odwoływania,
B y  twa pycha poznała boleść poniżania 
I  ofiaruj mi kwiaty żalu wybranego.

I  otwarcie idż śmiało do mojego Stołu —  
Tam ci pobłogosławię i podam wieczerzę, 
Przy której jasny Anioł biesiadnika strzeże.

przewlekle cierpienia I lerzy drożej. Zapotrzebowanie owsa się wzmogło, 
I co wpłynęło na znaczne polepszenie cen.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-40— 8-80
koron, czerwoną od 8’40— 8‘80, żyto od 6‘7G— 
7 20, jęczmień od 6-60— 7-00, owies stary od 
6-00— 896, owies nowy od 0-00— OOO, groch do 
gotowania od 8‘26— 10*00, grocn „Victoriau od 
10 60— 11-60, groch do siewu na paszę od 0-00—  
00 00, wykę nową od 6'76— 7 00, bobik od 0'00— 
0 00, kukurudzę starą od 7-60— 9’00, Cinęuantino 
od 8'85— 9‘85, otręby pszenne od 4'60— 4’60, otrę­
by żytnie od 6 26— 6 36, rzepak od 11'60— 12 00. 
Wszystko za 60 kilogramów.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 11-ego 
października. (Dziś notujemy za 60 kg, loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7-80 do 
8'00, pszenica nowa od 7‘60 do 7*80, żyto gotowe 
od 5 85 do 6'00, żyto nowe od 6 60 do 5*80, owies 
obroczny gotowy od 6'00 do 6'20, owies obroczny 
nowy od 5'60 do 6-80, jęczmień pastewny od 6-40 
do 6-80, jęczmień browarniany od 6'80 do 660, 
rzepak od 11-60 do 11-75, groch pastewny od 6-60 
do 6 86, groch do gotowania od 825 do 9-00, 
bobik od 5‘80 do 6-20, koniczyna czerwona od 60-— 
do 65'— , koniczyna biała od 46'—  do 56'— , ko­
niczyna szwedzka od 60-— do 66 — .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 84 60 
do 84"76, ekskontyngentowany od 20‘26 do 20 76.

Tendencya co do zbóż niezmieniona. Ceny 
spirytusu wykazują zniżkę.

Lwowski targ na bydło z d. 11 października. 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 91 sztuk; b) jałownika 82 sztuk; c) cieląt 
52 sztuk; d) nierogacizny Bztuk 83 Razem 258 
sztuk. Woły z paszy płacono 68—71 K., buhaje od 
64— 72 koron, krowy od 64 po 58 K., jałownika 
do 80 K., cielęta od 90— 100 K., nierogaciznę 
od 100— 110 koron, wszystko za centnar metr. ży­
wej wagi.

swój sposób myślenia i w „Disciple®, „Żtape 
„Divoroe“ i t. d. broni wiary, narodowości i głosi, 
że silne charaktery koniecznie są potrzebne.

Świeżo w pamięci jest również nawrócenie gło­
śnego H u y s m a u s a ,  szukającego ukojeń dla swej 
skołatanej duszy na łonie Kościoła, do którego 
wabi go majestatyozny śpiew gregoryański, powa­
ga i poezya katedr gotyckich i życie zakonników, 
pełne prostoty i czaru nadziemskiego. Sam opo­
wiada to w utworze: „En route®, gdzie podaje
dokładną analizę swego nawrócenia.

Główną przyczyną nawrócenia wszystkich wy­
żej wspomnianych jest więc nicość życia i pustka 
duszy, pozbawionej jakichkolwiek haseł wyższych. 
Ale obok tego głównego, wspólnego źródła dadzą 
się wyśledzić poszczególne przyczyny, charaktery­
zujące każdego z wymienionych. Oześć dla trady­
cyi i autorytetu u Brunetióra, miłość ojczyzny 

gorąca chęć ujrzenia jej w dawnej chwale 
Bourgeta, poezya kultu religijnego u Huysmansa. 

V  er la  ino należy do nich, a właściwie jest 
ich poprzednikiem, a jego „Sagesse® jest jak gdy­
by poetycznem wyrażeniem tej kryzys, którą 
wszyscy przeszli. Ale co więcej. W  książce tej 
są jakby skoncentrowane wszystkie uczucia, które 
wywarły tak wielki wpływ na autorów współcze­
snych. I  Verlaine nawraca się i to z powodu czci 
dla tradycyi i autorytetu:

Bo my, uważni Dziejów prawdziwych synowie, 
Czcimy, jako czcić trzeba honor nieskalany,
Nie to, co w waszej płytkiej zrodziło się głowie, 
Lecz tradycyę i chwałę i cios kar z Nieb dany.

(str. 87).
I  on, z odrodzeniem uczuć religijnych, spo­

dziewa się ujrzeć znów Fraacyę w dawnej potędze 
chwale:
...Bądźcie znów dawnej daty Francuzami, 
Dziećmi Kościoła, godnymi swych ojców,
Bo gdyby dzisiaj ojoe byli z wami 
W  grobach by męką boleli z ogrojców... (str. 42)

I  do niego również przemawia poezya wie­
ków średnich i majestatyczność tumó^ gotyckich:
..O gdybym żył w tym w ieku! — gdzieś u króla

[boku,
Lub gdziekolwiek —  i udział brał w pełnych nroku 
Tych sprawach, a był święty i myślący prawie,
W  teologicznych prawdach grzebiący oiekawie — 
Jedynie k’ niebu Krzyża szaleństwem niesiony, 
Skrzydły twemi e kamienia, o Tumie szalony!...

(str. 84).
Paweł Yerlaine nie chadzał zwykłemi dro­

gami życia. Niepospolitość jego duchowych pery- 
pecyj wyrastała w cudownie prostej linii z jego 
wewnętrznej i zewnętrznej istności, pełnej drama­
tycznych napięć i przełomowych zwrotów. U wielu 
poetów niepospolitość twórczości pochodzi ze źró­
dła intelektualnego; gorączkowo pracująca myśl, 
objąwszy możliwie wielki zasób zdobytej mocą po- 
ozyi treści duchowej, szuka świadomie wyższych 
poziomów i ściga odkrywczo nowe idee i objawie­
nia. To usilne pragnienie odkryć, czy to w sferze 
zmysłowości, czy w sferze idei, jest dla jednych 
artystów siłą, uskrzydlającą ich wyobraźnię, a za­
razem budzącą czujność krytyczną przed zbacza­
niem na utarte ścieżki, dla innych zaś bezpłodną 
samoudręką, z której rodzi się sztuczna gmatwa­
nina nierealnych stanów uczuciowych i pusta fan­
tastyka nieżywotnych myśli. Wszelako i ci poeci, 
co wybijają żródla ożywcze, i tamci, których chęć 
odkrywcza na manowce wywiodła, mają tę wspól­
ną cechę, że przekraczają granioę, dzielącą ich od 
sfery zwyczaju i pospolitości, i osiągają cel swych 
dążności, acz w różnem znaczeniu.

Zupełnie innego rodzaju jest oryginalność 
Verlaine’a. Nie wynikła ona z przesłanek intelek­
tualnych. Nie ma w jego utworaoh ani śladu świ&‘ 
domego poszukiwania nowych kombinacyi nastro­
jowych, w myślach jego nie ma usilnych bada­
wczych dążeń, Organizacya duchowa Verlaine a 
jest niezmiernie bierną. Z tą biernością zaś łączy 
się nadzwyczajne wyczulenie zmysłowości i uczuć. 
Bierność wobec zewnętrznych zdarzeń życia jak 
względem własnych pragnień, nastrojów i przywi­
dzeń wtrąca go w wyjątkowe, często dziwaczne sy- 
tuacye. Wrodzony mu brak hartu i inieyatywy, 
szczupłość jego intelektualnych zasobów, czyni go 
niesłychanie bezradnym wobec najzwyklejszych 
trudności życiowych, a niewieścia jego wrażliwość

Tam z winnicy wieczystej Wina wybranego
Podam ci, jego siła i dobroć dohrooi
W izyę niebios przed okiem twej duszy rozzłoci.

Dramatyczna ta modlitwa, przedstawiająca 
mistyczny rozhowor duszy z Bogiem, a dorówny- 
wnjąca najszlachetniejszym wzorom religijnej poe- 
zyi, kończy się porywającym wybuchem namiętnej 
radości:

Śmiech i płaoz!,,. Brzmią mi one jakoby wezwanie 
Sygnału z pola bitwy, gdzie pośród żołnierzy, 
Sztandarów z Aniołami obraz wzrok uderzy —
A sygnał duchy wzywa na górne latanie.

Jam w ekstazie i trwodze, iżem jest wybrany —  
Jam niegodny, lecz Twoja łaskawość mi znana, 
Strudzonym, lecz «zczęśliwy w zapale. Bo dany

ł, powodu oholery. Wczoraj zaokorowało tam 
12 osób, z tyoh 10 zmarło.

Petersburg. Na posiedzeniu osobnej na­
rady prasowej postanowiono zastosować do 
prasy nierosyjskiej wszystkie te przepisy, 
które ustanowiono dla prasy w języku rosyj­
skim

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą 
z Helsingforsu, że rząd poczynił Finlandyi wa­
żne ustępstwa w kwestyaoh językowej i bud­
żetowej.

Wiedeń. Fejeryary był dziś u Cesarza na 
audyenoyi. Doniesienie pisma Az Ujsag o in- 
terwencyi X  prymasa Yaszary’ego u Cesarza 
na rzeoz koalioyi jest bezpodstawne.

Helsingfors Morderca prokuratora Jon- 
sena, Hohenthal, uciekł wozoraj o 6 rano. Je­
den ze świadków naooznych opowiada, że Ho- 
henthal, przepiłowawszy kratę żelazną, spuścił 
się na sznurze do drugiego piętra, gdzie była 
już przygotowana drabina. Dozorca znajdował 
się podówczas w drugim trakcie budynku w ię­
ziennego. Dotychczas nie ma siadu po Hohen- 
thalu i jego współwinnych.

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dnia 12 października. Hr. H. 

Konarski z Grochowic. Hr. J. Baworowski z 
Ostrowa. T. Horodyski z Komarowa. L. Fodlewski 
z Czesnetowa. K, Cywiński z Mostów wielkich. 
A. Jaworowicz t Poznania. W. Polański z Rudnik. 
A. Skibniewski z Oleska. M. Horbaczyński z Ło- 
patyna. J- Singer z Budapesztu. T, Baum z Wo- 
łoGzysk. W. Printz z Wiednia. L. Berger z Buda­
pesztu. R. Jarosz z Drohobycza.

mB&HAM „PRZEGLĄDU".
tDepesz? poranne).

Salcburg. Na wozorajszem posiedzeniu 
Sejmu poseł Stelzel i towarzysze postawili 
wniosek, wzywająoy rząd, ażeby wobec wę­
gierskich postulatów wojskowych i prawno pań­
stwowego stanowiska Czeohów, oo zagraża by­
tow i państwa i przynosi dotkliwe szkody eko 
nomiczne, zażegnał groźne niebezpieczeństwo 
przez stanowczą mterwenoyę i obstawanie przy 
niemieckiej komendzie w armii, jako też przez 
ustawodawcze zaprowadzenie języka niemie­
ckiego jako państwowego w Austryi.

Praga. Onegdaj wieczorem odbyło się 
w Prośoiejowie zgromadzenie ludowe w spra­
w ie ostatnioh zajść w Bernie. Po zgromadzeniu 
odbyły się demonstraoye, przyczem w ybito 
szyby w wielu ćomaoh niemieckich i żydow­
skich, a także w kilku czeskioh. "Wojsko w y ­
stąpiło. K ilka  osób jest lekko rannych, a jedna 
oiężko. Żandarmeryę w kilku miejsoaoh obrzu- 
oono kamieniami. Interwenoyi władz po lity ­
cznych udało się powstrzymać wojsko od uży­
cia broni palnej. Rozruchy trwały do północy.

Petersburg. W  gubernii łomżyńskiej stw ier­
dzono w  ozasie od S do 10 b. m. pięć wypad­
ków oholery, z których dwa były  śmiertelne.

Budapeszt. Prezydent ministrów bar. Fe- 
jervary udał się do W iednia na posłuchanie 
do Cesarza.

Wiedeń. Cesarz ofisrował 10,000 franków na 
| ludność Kalabryi, nawiedzoną przez trzęsienie ziemi.

Tokio. Donoszą z Moji, że okręt angielski 
Leho natknął się koło Szantungu na pływającą ro­
syjską minę, która się zapewne zerwała w Port 
Arturze. 15 osób zginęło,

Berlin. Wobeo doniesienia niektórych 
dzienników, jakoby cesarz W ilhelm  wyraził 
się wobeo kanclerza Bfilowa, że dla robotników 
już dosyć zrobiono, na zapytanie redakoyi p i­
sma Sociale Pruktik kanolerz Bfllow oświadozył 
w  liście do redakoyi tego pisma, że oesarz ni­
gdy nio podobnego do niego nie powiedział.

Sztokholm. Rozkaz, powołujący pod broń 
rezc-rwistów marynarskich, oofnięto. W ycofano 
też oddziały, wysłane na granicę zachodnią.

Feldkirch. Umarł tu poseł do Rady pań­
stwa, Jan Drexel, z zawodu starszy naueryoiel, 
wybrany posłem z Przedarulanii z kuryi miast 
i Izb  handlowych. ^Y Izb ie posłów należał do 
stronnictwa niemieeko-ludowego.

f'&epex*r por-ołudn'otcej
Kolonia. Do Koln. Ztg. donoszą z Berlina, 

że twierdzenia dziennika Matin, iż  Deloassć 
parł do wojny, nie należy traktować jako fan- 
tazyi, gdyż w samej rzeczy mało brakowało, 
aby Europa została uwikłana w groźną wojnę.

Paryż. Jaures pisze w Humanite, te  w 
czasie przesilenia marokkańskiego dowiedział 
się, że Deloassć dał w radzie gabinetowej w y ­
jaśnienia o obietnicach A n g lii w razie wojny 
z Niemcami. Dowiedziawszy się o tem, Jaurós 
rozpoczął walkę z Delcassćm, gdyż wiedział, 
że wojna sprowadziłaby w ielkie nieszczęście i 
wyszłaby tylko na korzyść Anglii.

Konstantynopol. Wczoraj obradowała nad­
zwyczajna rada gabinetowa nad zbiorową notą 
mooarstw w sprawie między zarodowej kon­
troli finansowej w Macedonii. Słychać, że tym 
razem odpowiedź Porty będzie pomyślniejszą.

Londyn. Times donosi, że w  Korei w y ­
buchły rozruchy i rozszerzyły się na oztery 
prowineye z powodu, że nie przedsięwzięto 
energicznych środków celem ich uśmierzenia 
natychmiast.

Petersburg. Car postanowił ostateoznie 
Utworzenie gabinetu ministrów. N ie zgadzają- 
oy się na nowe prądy Pobiedonoseew i Kokow  
oew podali się podobno do dymisyi.

Kijów. Komitet wyborczy ziemsko-miejski 
zredagował odezwę do wyboroów, ale ogłosze­
nia jej zakazał jenerał-gubernator i oddał tę 
kwestyę do deoyzyi ministeryum spraw we 
wnętrznych.

Moskwa W ydawoy pism postanowili przy­
jąć wszystkie żądania zeoerów. Dzienniki za 
ozną znowu wychodzić, skoro zeoerzy innyoh 
drukarń zgodzą się na to, ażeby ioh żądania 
były oddzielnie traktowane od żądań zeoerów 
dziennikarskich. Na jednym z bulwarów przy­
szło wczoraj do zbiegowiska, które jednak ko­
zacy rozprószyli.

Budapeszt. Do magistratu wpłynęła oferta 
w sprawie konoesyi na założenie w ielkiej rze-

■ j

Dar mi kornej modlitwy —  i acz trwogi kruszą 
Me serce, znam nadzieję daną mi przez Pana 
I  łkam drżący...

To zdaje się wystarczy, by wykazać, że Yer­
laine jest ściśle związany z religijnymi prądami 
współczesnymi, a „Sagesse® jest wyrazem nastroju 
dzieł najwybitniejszych umysłów dzisiejszej Fran- 
oyi. Autor „Fetes galantes,® „Poemee saturniens,® 
przeszedłszy ewolucyę duchową, przedstawia się 
nam w zupełnie innem świetle — ale tylko co do 
idei. Co do formy pozostaje on zawsze wiernym 
hasłu: nBien ne m’est plus cher, que la chanson 
grise, ou l’Indecis au Precis se jo in tu.

Łatwo pojąć, ile tłumacz zwalczyć musiał tru­
dności, aby odtworzyć w języku polskim tę całą 
poezyę utworów, poazyę nieuchwytną, pełną sym­
boli, wyrażoną w języku o chorobliwym niemal 
dźwięku. Oddać tu wiernie ideę poety jjeat już 
rzeczą trudną, a cóż dopiero wywołać z form języ­
ka ten sam nastrój, jaki odczuwamy, czytając ory­
ginał. Z tego zadania wywiązał się tłumacz jak 
najlepiej, idea nigdy nie jest żle zrozumianą, a 
nadto forma i bogactwo języka zbliżają się, o ile 
to możliwe w przekładzie, do poezyi oryginału.

Wielbicieli talentu Verlaim»’a i zwolenników 
nowszej poezyi symbolicznej czeka więc wspaniała 
uczta duchowa.

Wydawca i drukarz postarali się o piękną 
szatę dla tej pięknej książki.

Prof. Antoni Byniewict.
Wiadomości fotograficzne. Zeszyt 19-ty, 

oprócz artykułów faohowych, bardzo pouczających 
dla fotografów-amatorów, zamieścił trzy reprodukeye 
zdjęć p. R. Brzezińskiego ze Lwowa, mianowicie:
Chata za wsią.® „Nad wodą® i „Obejście®. Wszyst­

kie są bardzo udatne, jakkolwiek nie doprowadzo­
ne jeszcze do takiego artyzmu, z jakim napirzykład 
spotykamy się w pracach p. Mikolascha.

Ozęse ekonomiczna.
Wiedeń 10 października.

(Z ). Wśród ogólnej stagnaoyi, jaka pano­
wała d z iś  na targu, wyjątkową ruchliwością 
odznaczały się akcye przedsiębiorstw transpor­
towych, a w ięc zarówno akcye kolei żelaznych 
jak i Towarzystw  żeglugi. Naw et lombardy, 
które zazwyczaj znajdują się na samym końcu 
jako papier, n ie p r z y n o s z ą o y  ż a d n e j dywidendy,
'faworyzowane są od kilku dni przez spekula- 
oyę i'podnoszą się w kursie. Ruch bowiem to­
warowy na kolei południowej wzmaga się ko­
losalnie, wobeo czego jest nadzieja, że akoyo- 
naryusze jej otrzymają w  przyszłym  rolku bo­
daj jednego franka dywidendy. O rozmiarach 
zaś ruchu towarowego na rzekaoh świadczy 
wymownie wykaz wrześniowy transportów, 
przewiezionyoh na Łabie. "W" roku ubiegłym 
z powodu posuohy i niskiego stanu wody w 
rzekach suma wszystkich transportów towaro­
wych, przewiezionych na Łab ie  we wrześniu, 
wynosiła zaledwie 126.000 centnarów m etry­
cznych, w tym roku zaś spławiono w e w rze­
śniu samego węgla brunatnego 1,700.000 cen­
tnarów, jęczmienia 260.000, nafty 390.000, owo­
ców 38.000, drzewa 24.000 centnarów, —  tak, 
że ogólny ruoh towarowy na Łab ie za wrzesień 
b. r. jest prawie dwadzieścia razy w iększy, niż 
był we wrześniu 1904 r-

Ogromne nadzieje przywiązują tak ie  przed­
siębiorstwa transportowe do tegorocznej kam­
panii cukrowej.

Z  Sofii donoszą, że podobno francuski 
Banque de Paris et des Pays-Bas® zamierza 

założyć tam osobny bank z kapitałem  4 m ilio­
nów franków.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu | źni dla bydła rogatego i nterogaoizny. Rzeźnia 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- j ta ma być założona przez Tow. akoyjne, roz- 
kowie na Kleparzu d. 10 października 1906 roku.) ‘ porząazające kapitałem akcyjnym 4 mil. kor., 
Spodziewana zwyżka cen ujawiła się na dzisiej- 1 a ma być niezawisła od przedsiębiorstwa kasy 
szym targu rzeczywiście, jednakie ceny o wiele się { targu mięsnego.
nie podniosły. Dowozy małe, a sprzedaż ograniczała Kiszyniów. "W nocy z 10 na 11 bm. za-
się do niewielkich rozmiarów. Pszenica, zwłaszcza bito tu komisarza polioyi Asowskiego. 
biała, była poszukiwana i o 10 halerzy lepiej pła i Petersburg. Łom żę i powiat łomżyński o- 
cona jak w piątek, niemniej żyto płacono 10 ha- \ głoszono jako będące „w  stanie niepomyślnym®

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBEBT SZKOWRON

Lw ów  — Plac Tslary&cki.
Przyjechali dnia 12 października. A. hr. Mią- 

czyński z Satyowa. M. hr. Mycielski z Krakowa. 
M. hr. Komornicki z Jarosławie. P. Morawska z 
Odrzechowa. P. Ghamcowa i dr. B. Skibniewski z 
Rosyi. Z. Wolfarth z Demni. S. Puntschert z Roz­
waża. Dr. Z. Skibniewski z Król. Polskiego. Dr. 
J. Landesberg z Tarnopola. P. Horodyska z We- 
necył, J. Pragłowski z Krakowa.

H O TE L FRANCU SKI 
Lwów —  Plao Maryaoki. }

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il- 
zneńska restapracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

tc miejscu.
Przyjechali dnia 12 października. W . Boja- 

nowski z Krakowa. P. Turzański z Kimpolungu. 
A. Pohoski z Berdyczowa.'M. Romanowski z Kro­
ścienka. M Skrzywan i T. Berezowska z Odessy. 
J. Rotschild z Budapesztu. K. Kostkiewicz z W o­
łynia. K. Skazel, S. Singer, J. Vollgold, O. Stoca- 
hamer, W. Fiischl , E, Jellinek z Wiednia. S. Za. 
ruski z Oleska. A. Dobrowolski z Żelechowa. J. 
Czyrek z Kamionki. C. Jankowski z Żółkwi. M. 
Ujejski z Siedlisk. A. Malicki z Starego Sioła. H. 
Wierzohleyska z Kabarowiec. S. Mirski z Berlina. 
J. Pilz z Riedenawu.
CMWI— IM— B M — — W — W — — ^

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta r.<c pochodni: do Kedakcyi, nie bierno taż ona 

na nią na siebie żadnej odpowiednialnóśoi.

Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lub 
bez —  zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstuska 1. 45.

k£r. Kazimierz Zgórski
mieszka obechie przy ul. B ra jeP O W S k ieJ  16, 

Telefon nr. 17.

Już nadszedł
znakomity m oSZC Z  W in n y, z dniem dzisiejszym 
się szynkuje. N a f tu ł a  T o e p fe r .

Wiedeń 12 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 1995—2005, na październik i gru­
dzień 20 05— 20-15. —  Spirytus 37 60-38-00. 
Nafta galioyjska bez zmiany.

Berlin 12 października. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85-05. Spirytus 00‘00.

Paryż 12 października. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*65 (exolusive kupon). 
Mąka („F leur de Paris®) 00’00.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przych od zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 * . 6.00, 8.50, 5.25, 9.50®
Z Kiesaowa: 10.35.
Z Peawołooiysk (na dworzec główny): 2 .3 0  7.20 11.55. 

5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.00,' 11.84,
10 02*. ’

Z Oiemiowiee: 12 .20*. 1 .40 , 8.10, 5.45 9 10*
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Kawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocanego 7-29, 11-45, 10-50*.
Z Tuchli 3-45 (od 1S|6 do 80|9).
Z Bełżca 5*00.

Odchodzą ze  L w ow a :
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .B 0 ,4.15*, 8.85,6.85*, 1100* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 1055, 900* 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.15,9.28* 11 24*’ 
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Bawy i Sokala: 7,80*.
Do Jaworowa: 8.66, 6.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8019).
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzych od zą  do L w ow a :

Z Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rź. kat! 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz 
kat. święta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 8 65* (od 14i5 
1019 włęozuie).

Z Janowa: 8.18, 1.16 (od 1|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (od 1416 
do 10|9) 9.25* (od 14|5 do 10|9 w niedziele i świę­
ta).

Ze Szcierca: 10.10* (od 1|6 do 10|9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (o414|6 do 10|9 wniedz. i święta) 

Odchodzą z e  L w o w a :
Do Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.60*, 8.80 

(tyiko w niedziel) i kat. i żwięUi). 12.80> poi
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10 
8.20, 8.10; 7.80*, 7.55*. ewięsaj a.iu,

Do 6.55 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.35 (od 1415 do
10|9 w niedzielo i n .  kąfc, święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58.

Do Szczarca. 1,55 (0(j  jig  d0 10 9 w niedzielę i święta) 
De Lubienia W .: 2,16 (od 1415 do 10|9 w niedz. i święta) 
Do Bawy Buskiej 11-16* (każdej niedzieli).

Uwagą, Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
ttnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora 
nocna liczy zię od goda. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę przyjmują

S O K A L  i L I L I E N
d?m komisowy i cor wymiany.



PRZEGLĄD z dnia 13 paadziemika 1906.

Smutne następstwa.
’ (Z  francuskiego,)

(Ciąg dfilaij}

—  P io trz e ! Ozyż jestem -wolną ?
—  N ie byłaś ni  ̂ poprzednio... a jednak... 

umiałaś się wyzwolić... dać mi cząstkę w two- 
jem  żyola, tak świetnem, tak błyszczecem... 
Codziennie prawiu znajdowałaś ohwilkę, a,by 
mnie odwiedzić p rzy ulicy Yerneuil, w naozem 
biednem gniazdku, teraz już opustoszałem... 
Ile ż  to już dni nie ukarałaś się w niem woale? 
Chyba tydzień... A. przed chwilą widziałem, źe 
podnosisz znowu szybę w  karecie... dawałaś m 
znak złowróżbny, który wypędza muio raz je ­
szcze z naszego raju... N ie, ja  takiego ży- 
oia ni3 mogę już dłużej znosić. W alery  o ! to 
się raz skończyć m usi! Opanowałaś mną całym, 
mc ją wolą, moją duszą, całem mojem jeste­
stwem, ja  ży ję  dla cieb’ e tylko i przez ciebie... 
G-dybyś mnie opuściła, jedno mi tylko pozo­
staje,..

M ów ił z gorączkowym Łapałem, drżąc oa- 
ły  ze r-zruszenia.

—  Mój biedny przyjacielu —  odparła łago­
dnie i smutno pani Muret —  i ja oierpię nie­
mniej od oiebie ; leoz nie ohoesz ohyba mojej 
zguby.

—  Tw oje j zguby ! A le ż  ja dałbym sobie uto­
czyć oałą krew z serca, byle tobie oszczędzić 
najlżejszej bodaj przykrości... Przedtem byłaś 
jednak mniej... lękliwą...

—  IstotDie, boję «ię  teraz... Jestem śledzona... 
czuję t.o... zawsze ten sam człowiek...

—  K ogóż podejrzywa sz ?... W szak to nie mo­
że być...

—  O ! nie, nie o n !.. on się niczego nie do­
myśla... A le  ktoś mnie szpieguje, pewna jestem

3) tego, przez zemotę, lub może w  chęoi wyzysku.
— T iop  de prttden^, >toins (Pamour, tak słu­

szna powiada przysłonie... W aieryo
—  Cicho, nie nazywaj mnie po imieniu tu­

taj, przy mo.ej córoe.
—  Ona nas słyszeć nie może.
—  Mniejsza o to. Sama twoja obeoność przy 

niej sprawia mi ból nieopisany, upokarza mnie, 
dręczy. Powinieneś to rozumieć, dtóz i ona po­
wraca. M lejże się na b&oznośo1'...

—  Jeszcze jedno słówko, Wuleryo, jedno ty l­
ko .. Obiecaj mi, że przyjdziesz do mnio za 
chwilkę... Błagam C’ ę o tę obi stnicę... T y  nie 
wiesz, jak bardzo jestem stęskniony, jak bardzo 
potrzebuję cię Widzieć... P rzy j iziesz ?... W3zak 
prawda, przyjdziesz ? Do widzenia, Dędę na 
oiebie czekał...

Ostatnie słowa wypowiedziane były  zale­
dwie dosłyszalnym szeptem.

Z  zarum>onemi od mrozu policzkami zb li­
żała się Eleonora.

—  Czy widziałaś, mateozko, jakie te łabędzie 
żarłoozne ?... a jak ie  samolubne , większe i sil­
niejsze wydzierają okruchy słabszym .. A oh ! 
pan P iotr M a ge ! Mówiłam właśnie mamie, że 
z pewncśoią pana spotkamy... Pańska akur 
tuość jest zdumiewającą...

P io tr M age skłonił się młodej daicwozynie 
z pewnem zakłopotaniem.

—  Olica Ohalgrin jeot bliską od Laiku... Jest 
to pokusa, któr, j się oprzeć nie umiem.

— Pan mieszkasz przy ulicy Cne Igr in ? Ach  ? 
terez już rozumiem... Mateczko, odmroziłam so­
bie nogi przez miłość dla łabędzi. Może się tro­
chę przejdziemy ? To nas rozgrzeje i zrobi 
przyjemność papie...

— Dobrze, i mnie także jest simno... Stefa­
nie, zeoboiej powiedzieć stangretowi, aby odje­
chał w stronę Kaskady i tam na nas czekał... 
Żegnam panów.

Eleonora, wsunąwszy ręce do zarękawka,

szła krokiem zwinny m, elastycznym, podskaku­
jąc od czasu do ozasu, jak młoda sarenka i cią­
g le  gwarząo wesoło, śmiej ąo się z wfasnyob 
słów, z byle czego.

Czuła w sobie nadmiar sił żywotnych, nad­
miar szczęśoia. N-je spostrzegła; ł ę  matka woalu 
je j r ’ e słucha, że pogrążona jest w  zadumie.

Płomienne słowa Piotra Mage brzm ńły 
wciąż w  uszach pani Muret i krew je j zapa­
lały, a jednocześire przejmował ją  smutek; drę- 
ozyły wyrzuty sumien;a.

K a re tk » czekała na skraju Lasku
—  Muszę oią opuśoió w dredze, mam do za­

łatwienia ważną -prawę —  rzekła pani Muret, 
zajmując miejsce przy oóros —  Powrócisz sa­
ma do domu.

— W e i mnie ze sobą, mateozko. Ja tak lu­
bię chodzić po magazynach. T c  takie zabawne!...

—  N ie idę do magazynów... Mam... zm ierzyć 
suknię;., u krawcowej...

—  Znowu suknię! E j 1 mateozko, zaozynasz 
nabierać pretensyj!

Pani Muret nic nie odpowiedziała, rozplą­
tywała łańcuszek od binokli. Gdy głową pod­
niosła, była bardziej rnmianą, niż zazwyczaj.

P rzy  końcu Pó l Elizejskich, kazała sta­
nąć stangretowi przed staoyą fiakrów i oórkę 
odesłała samą do domu.

Eleonora zastała już nauczycielkę niemie­
ckiego ję z y k a ; po skończonej lekcyi, zeszła do 
salonu, usiadła przy fortepianie i z chwalebnym 
zapałem uczyła się sonaty, którą miała naza­
jutrz odegrać przed s™am profesorem.

Ponieważ lubiła muzykę a sonata była 
utworu Mozaita, oł» b długim jej się nie wydał.

O zmroku do salonu wszedł p. Muret.
- -  Gdzie jest twoja matka? —  zapytał.

Na dźwięk głosu ojoa, Eleonora drgnę.a, 
zbudzona jakby ze snu. N ie  przerywająo za­
czętego taktu, nastawiła ojcu czoło do po­
całunku.

— Mama nie wróoiła jeszcze?
— Gdzież pojeobała? —  pytał p. Muret g ło­

sem tak zmienionym, iż Eleonora grać przesta 
ła i odwróciła rię twarzą ru  ojcu.

—  Mama miału jakieś interesa do załatwie­
nia —  odparła. —  l h ! nie, przypominam sc - 
bio, pojechała przym ierzyć suknię.
- —  P i 5V ulicy de Yerneuil? W szak prawda?

— Zdaje m i się, że trk... Jeździ teraz za- 
w sri do tej Blanohet, która ją  żle ubiera... 
która.

Ojoa w  pokoju już uie było.
—  Co mu jest? —  zapytywała aię Eleonora 

ze zdziwieniem, tknięta nagłem przeozuoiem 
nieszczęścia.

Może stał % się jake katastrofa na giełdzie?
Było to pierwszą myślą Eleonory.
I  nie dziw. Gd dzieoiństwa słyszała c roz­

maitych upadkach finansowy oh, o strasznych 
iob skutkach; rum e  w ięzień u, hańbie, samo­
bójstwie nawet.

Straszny lęk ją  ogarnął. Czyżbjr ojuieo 
jej padł ofiarą podobnego nieszczęścia. A  je ­
dnak, tego samego dnia, przy śniadaniu, w in­
szował sobie ostroinośoi, która gc- chroniła od 
tych okropnych przewrotów fortuny.

W ięc cóż go spotkało ? Pyta ł cię o matkę, 
wspomniał o krawoowej, o olioy de Verneuil; 
w  ohwili, gdy  nazwę tę wymieniał, uderzył 
Eleonorę ostry dźwięk jego  głosu.

Zapewne matka wydawała za wiele, robi­
ła długi. Tak, nie inny mnsiał być powód jego 
zmartwienia: musiał otrzymać przed chwilą 
wygórowany raohunek modmarki

A  jednak ojcieo nie żałował matce na 
wydatki. B y ł trochę prędkim, leoz tak łatwo 
go było rozbroić!... Pogniewa się troohę, po- 
gderze, a potem zapłaoi...

Rozumując tak Eleonora uspokoiła się i 
spostrzegłszy, że ju ż jest późno, że wkrótce 
gośoie zjeżdżać się zaczną, pobiegła , aby się

ubrać.
Gośćmi dla niej by ł jeden tyiko Stefan; 

przychodził zawsze przed innymi. Zaczęła więc 
■ i; Btroió, oo w lataon piętnasti jest rzeozą ła­
twą i przyjemną, nk wymagująoą ani sztuki, 
ani długi ih przyborow.

Skończywszy toaletę, Eleonora pobiegłs 
do pokoju metki, żeby jej się pokazać, otrzy 
mać jej pnohwałę la l  też radę uzyskać.

W  pokoju pani Muret było cicho i ciemno; 
Eleonora zdziw iła się, że matka tak długo nie 
wraca i że nie oczekuje na nią panna służąoa, 
leoz przy r zło je j na myśl, że może pani M ar et 
ubrała się wcześniej i zeszła juz do salonu.

Eleonora pobiegła tam, zaniepokojona in­
stynktownie.

W  salonie p. Muret był sam, ohoazil 
wzdłuż i wszerz krokiem nierównym. M .ał g ło ­
wę spuszczoną i tak był głęboko zamyślony, iż 
nie spostrzegł wejśoia córki.

Stanęła na progu zdziwiona, nie mogąc 
zrozumieć nieobeonośol matki.

—  Co ty  tu robisz? —  zapytał ostro p. Mu­
ret. —  Na kogo czekasz?

—  Ja... ja... jestem niespokojna... Mama nie 
wraoa.

A gen t giełdowy n !«  zaprzestawał swoje1 
wędrówk; po pokoju. Bo krótkiem milczeniu, 
odezwał się znowu głuchym głosem.

—  Tw oja  matka już powróciła —  rzekł.
—  Niema jej z pewnością. W  pokoju ciemno, 

a n irr°i ciemności nie znosi.
—  Może potrzebuj® ioh dzisii j... Ma m igre­

nę — dodał po chwili —  nie zejdzie na obiad.
—  Jest c'erpiąoa ?,.. B iegnę do nie zaraz.
—  Nie, pozostaw 'ja  w  spokoju. Zostań ze 

mną —  rzekł gwałtów me, chwytając Eleonorę 
za rękę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L w o w s f c a  f a b r y k a  c h e m i c z n r  „ T L E N 1*
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

MyćUa toalesowe
od najtafiseych do na.e yk»intm ej»«ych nieustępujące mydłom zagranioznym. 

P e r fu m y  z natur-inycli wyciągów kwiatowych,
P o f l a  ko .on  tka  zwykłe kwiatowa i angielska.
P u d e r  „ E r n ic e  w b kolorach,

A tra m e n t  kancelaryjny,
A ir a m e . it  ióloJowy,
F u rb y  do stampili,
G u m a do klejenui,
P ły n  do wywabiania plam,

J r o d k i o p a tru n k o w e ,
I a p  e l e  i  kwasem węglanyn. i  la Nauhoim 
K ą p ie le  balsamiczne-oorowinowe.

Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych

  - Prospekty i oenmki franoo i gratis.

Mączkę żużlową Thomasa |
wysokoprocentową do nawożenia łąk

kaiDit i sól potasową 40°|0
d o s ta rc z a

w ładunkach nało wagon, w y oh na zamówienia natyec miast

Syndykat IV . rolniczych w Krakowie
Drobna sprzedaż odbywa się codziennie od g<dz.

9 do 1-szej przed południem i cd 4 do 6 tej po południu 
z mftgnzynów aa K ieparzu  Plac Matejki 1. I .  (hotel Centr.)

Z d an ie  zn ead n łcze . Kaidft sitaka uydła s Bl- 
»wi*kiem Schicht jest pod g»arancy% osysta 
i —olna od jakichkolwiek szkodli—ych czę- 
śoi składowy >h.

I w a ra n e y a  2 3 .0 0 0  ko-on wypłaca fiima Ge­
org Schicht, Aassig, kaiaemn, kto udowodni, 
łe jej mydła z na;. liskiem “ Sct>icht“ zawie­
rają jakiekolwiek szkodliwe przymiesz ti.

MYDŁO - SCHI2HTA
(mydło z jeleniom lub kluczem)

jest najlepsze w uży­
cia i najtańsze!
Zadziwiaią a, intensywna włassnoći Ddcsyss- 

crajn_», oraz wielka wyd*tnoś'ć mydeł Schiohca, 
ich łagodność i beiw»g!ędua ozystość polegają na 
siczególnym sposobie fabrykocyi i na starannym 
i oborze potrzebnych do f»brykacyi surowych mr- 
teryałćw, które przy szczególnem uwzględnienia 
ioh celu orzei-iaczeni. wytwarzane bywają prze­
ważnie we, własnych zak. udach.

Miliouy razy wypróbowane i cenloue.

P o  cenacii
redakcyjnych ogros^enia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow sk ich  , k r ik o w s k ic it , 
w a rsza w sk ic h , w iedońuklct., 
czesk ich , Iren  u sk  ch ect.( 
ezasepism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówił ni na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, pren u m eratę  na 
w sze lk ie  p ism a  

przyjmuje

JUeocja j® itc® i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. C, 
Kosztorysy gratis.

^  'Ci(js«p3z»jt5a ®

'  ..m  m
zamian

za Kuryer kolejowy 1901 r.
wjszią franco Kuryer kolejowy za bie­

lący miesiąo.
Adres St. Sokołowski Lwów.

Pa^ał Hzusmana.

W W  r  j ą . « ł J C

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogroduw, gmachów publicznych, domów
prywatnych i t. a.

Postukiwanie i uohwyoeuie śródel. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Biuro pośrednictwa Birkle
Szajnochy 8 poiscc ofleyalittów pry wi ,- 
tnych, nauczyoleliti, bony oraz wszelką 

służbę dworską i miastową.
aku-

10.
W  osobn ym  P O K O JU  przyjmuje 

p»erka panie na czas słabości Poina
„N a ]le p sze  knw y, Herbsty, 

rinss“ Lwów, Trneciego maja 2“ .

Centralne
O G M  Z E  W A N I F

wszelkioh systemów 
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie! suszarnie it. d.

projektują I wykonują:

Inź, Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychozaa wykonanych robót — Kosztorysy bezpłatnie.

Cukisrnia
kraKO W SKa Lwów, ul. Freury poleca 

wy bom* ciastka po 8 oenty.

Miastowe Biuro c. i;aiistr, Kolei Paastwowych ©
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W y d a je :

B I L E T Y  Z  E S T A W I  A L U f i  E
Fanrf-.hr. ihef*-j) k o m b in o w a n e «o k r ę in e  (Bundreise) i p e w ro *  

tn e  do wszystkich i zi wszystkich znacznie i szych miejacoi-oś :i Eu­
ropy z watnością Ż5— 6 0  i 0 0  dn i I op u s tem  od  ( 2 —3 5  p r o ­

c en t o i  cen normalny oh.

Do Wiednia % ważuoiScją 4 5  dni.
H a o b e c n y  sezon

poleca się zeszyty jazdy powrome z odpowiedn'm opustem dc wszy­
stkie! miejscowości południowych jak :

B la ritz  F lum e (A b o a zy i), SlEnesyi  (L iJo ), T r ie s tu ; C a -  
pri, H eapo lu , H izzy, F lo ren ey l. R zym u etc.

Do Kerlabad-i, W roo z& w lj, D rezn a . L ip sk a , B erlin a , B re ­
m y, H am burga, P a r y ż a  z wainośoią 45—60 l  90 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zh k e ilo wszystkich stacyi w kraju i zagranicą.

Sprzedaż wsze]kicli rozsfaaów jazdy i przewodników.
Z a n tó w io n o  bilety na prowmcyę \7ys j ła się za zaliozką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolei.

Prey zamówieniu biletu zestawialnego naleiy nadesłać 4 ko­
rony sad* u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. sra.

¥fv** rr  ■ tan ■ C e y 1 * .sk i i in 
ne po  zt. 1 3 0 ,1 '5 0 , f*90. 2 , £.'36, 
i 2*10 z a  k ilo g ram . W y sy łk i w  
w o re c z k a c n  -I Kilowych tran co  
do K a iu e i m ie jsc o w o śc i poczto ­
w e j — p o le c a  H an d e l L e o n a rd a  
S o le c k ie g o  w e  L w o w ie , ul. B a ­

to rego  2

Zyblikiewioza 37
4 pokoje, przedpokó , garderebz, kuchnia 
spiżarka na I I  piętrze, od 1 listopada 

do wynajęcia.

Doskor. zle odtłuszoza i od-1 
kata skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmaonia ich por-ł*. Do 
nabycia w zasobniej­
szy oh aptenacn, drogue- 
ryaoh i składaoh perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolauoh; 

w Krakowie: Beiu.

Kajsłosownlpjszym podarLem
przy kaśdej okazyi jest pudełku ybor- 
ych cukii! w descrowyeł , oena za 1 algr. 

w kartonie 2 Z łr. 5 0  et. które poleca 
codzień świeśe o wykwintnych smakach.

H  T R E T E R
psrowa fabryka czekolady, k ikao i ou- 
':rów ieserowyon we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 8. Zamówieni: z prowincyi 
załatwia się odwrotną pocztą za po­

braniem

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa. 

IOOOOOOOOOOOO lOOOOOOOOOOOO

Miód pszczelny
lipow y

gwaraneya 100 K. 
5  k g .  6  K o r o n

franco i z opakowaniem wysyła 
S p ó fk a  p sz  B zo larska '1 w  B rz e -  

tan ach .

© O O O O O O O O O O o O O O O O O O
_ J sp ra w a c h  lo só w  pro.imj ako- 
staó z nazsyoh usług. Sprzedajemy lo 

ay takie na spłaty nieoi^uzne- Lo»y za 
stawione wykupujeity i odstępujemy je 
na spłaty, . rosimy saśądać nsucgo i *  
lencarzykt bankowegc, który .o.syłamy 
bespiatuie Kupno i ■ or.edai efektów i mo­
net. !3 ch a tz  I C hu|cs Dom bankewy 
we Lwowie, pl. M »r j»ok i 2.

Q Q Q Q Q Q  GjOOO 0 © 0 0 0 © © © 0

J

S ta jn ia  na dws korie zaraz do wy
najęcia. Ulica Zyulikisi-iose 87 s

5 pokoi
i

przedpokój, kuchnia na I. pię 
trze od 15 września do wyna­
jęcia. Mozę być ze stajnia,. Zy- 

blikiewicza 37.

Leęons
de frauęais collectiyes, conyersations, 

Buo Zybliki wicia 4 a parterre.

W Krzywem
p. Skałct

JW. P. Michała Hrabiego Baworowikiego 
do sprzedan a parł koni zaprr,inyoh, 
kasztanów rasy pół krwi .ngielskiej po­
wyżej 16 miary. Na iądanie szczegółów 

udziela

Zariąd siada w arzywem,
■ 9 9 (

Pomieszkanie
piękne

6 wielkich pokei, salon 
wielki z balkonem, pokój 
dla służby, przedpokój i 
przynależytości I. piętro

od 15. listopada
ulica Piekarska 18.
M i t M i ą — H K t H H

Nowość!
na porę letnią
Kam  ik i Łanie i trwałe, Frzy- 
i sąa gimnastyczne jako to: 

tWółha', ttapezyu i t. n. 
Huśtawki “i la  dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 

i t. p.
K rzesła łaśne w wiełitlm wy­

borze u Jr my

Alojzy Hubner, Lidw
R yn ek  i. 3 8 .

Obwieszczenie.
Około r. 180fi obnosił mój ojcieo (gospodarz w iejski) po R ze­

szowie kamień Wjeljćięj, wartości w tej myśli, i ł  może w ten spo­
sób rn-jdzie nrń kupca. Żądał za niego tylko iw a m iliony złr. w. 
a. W ie le  osób zwłaszoza izraelitów  towarzyszyło mu z oiokawości 

Obeonie zwracam się do tych świadków, gdziekolw iek oni 
się znajdują, aby mię zaw iadomili ustnie lub piśemnłe pod adresem:

ks . Jędrzej Łyczko w Sędziszowie
iż b y li obeoni przy tem obnoszeniu ktm ienia owego praez mego^ 
ojoa, a ew en tu a ln ie  kto go posiaaa, a za 10 otrzymają 20 koron z a - j  
raz, a pięó tysięey koron po odzzukaniu i spieniężeniu onego. .

Półnooiio niem. Lloydu
(Norddeutsober L loyd ) 

Genei*ahna A gentura dia G alicy!
we Lwowie: Fasaż Haurmana 9.

O

8

Bezpośrednie połąozerka przewozo­
we, cesarskimi oośplesznymi, i po- 
 cztowyml parostatKaml. —

Do Stanów Zjedli. Ameryki:
(Nowego Y orku; Baltim ore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen-
tyny^(Buenos Aires) Australii;

Japonii;, Chiń etc.
B ile ty  k o le jo w e  do  k ażd e j a tacy i P ó łn o c n e j A m ery k i.

Karty okrężne do jazdy „Na około św.ara"
Wczelkich wyjaśnień w -p iw ach  podróży tak lądowych jak 

i morskich udziec i sprzeaaje biiety:

Generalia apitira Fili. niem. Lloyda to Lmie
' j t  P a e a t  H au sm an n a  9 . = = = = =

ooooooooooooc

ks. Jędrzer Łyczko.

B i u r o  u g ł u s z e ń  i r e k a m y  
A. Chulawskiego

w  W l o d v i l u  V I ,  G r e t i * © id © u ia i * lL t  1 3 .
(Icleton 2.482;.

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
i sprzedaży w drodzj ogłoszeń, we wezystkloh pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 

I edresy. Zakupno wynalazków.

:!Juź wyszedł!!

7 \u r^ r 3 r k o le jo w y
Ważny ou 1. maje 1905.

Rozkład lazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licy i i  B u k o  winie.

Połączenia do miast za granicą (lo m ie j80 kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich siacy .

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

we wszystkich trafkach.

Bi o c t q c
l o C  T W a c W y y M h

Najwięcej rozpowszechnione pismo Ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
H a ro k  1906 z a p o w ia d a m y

dwie nowele Władysława H a y  monta
z cyklu

„Nad Morzami"
Gustawa Daniłowski „Laureat"', Zofii -Wójcickiej „M łodzie­
niec z Sais“ i obszerna powieść Antouiegi Miecznika pod

tytułem:

„K SIĘŻNA Sil. FTA“
W  dziale literackim.* Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury właauej i obcej, Artykuły w kweatvaeti społeczuich, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mod pa­
ryskich i arkusz ry°unków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. O o m ’ e s i ą c :  Wielki arkusz z kiojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y ;  Formy z bibułki, uadsyia- 
ne wprost z Paryża, z odpowieduiein objaśmerneTi w tekście. 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kooiai 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedriuy hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny.

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
C z ę ś ć  kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.

In fo rm acye  d o ty c z ą c e  z a in te re io w a n ia  i p o -
= = = = ;  pytu p r a r y  doatąpnej kob iec ie - ------ --

Główna ekspedycya ua Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana

W a ru n k i p ren u m era ty :
W e  L w o w ie  kwartalni* 3  kor., z don.awą do domu 3  kor 6 0  h., 

na p ro w ln e y f * przesyłką pooKtuwą 3 kor. 6 0  hal.

Redłikt-or c powied^iaJny M fP O ł f lW  iS a s lo W H A t i . Papier z fabryki Brać. FiaŁrowmk.oh. Z drukarń &. Wimara*


